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Pozwala się drukować, pod warunkiem zlozenia w ko­

mitecie cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby 

egzemplarzy. Kijów, dnia 43 Marca 1862  roku.

Cenzor 0 . Nowicki.
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INTRODUKCJA.
Vulgus ex veritate pauca, ex 
opinione multa aestimat.

Cicero.

Wie bez wątpienia każdy z nas, że najważ­
niejszą rzeczą w życiu człowieka jest zrozumienie celu 
życia, i mówiąc zwyczajnie o tych, co lichemi środ­
kami światowych konwenansów zyskują pewne zado­
wolenie duchowe, że żyją bez celu, zgadzamy się po­
niekąd wszyscy na to,  że celem życia rozumnśj istoty 
jest i powinno być nie co innego, jak prawda. Lecz 
aby pożądać czego stale, nieskończenie, nadewszystko, 
aby, mówię, prawda jako cel życia mogła zaprzątnąć 
raz na zawsze rozum, serce i wyobraźnię naszą, 
trzebaby ją  ukochać jak najpiękniejszy ideał, ukochać 
całą duszą; a jakże przejąć się taką miłością po­
trafi len, kto wzrósł i wychował się w cieniu towarzy-
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skićj pr z y  z w o it  o ś c i ,  sztucznym tylko ciepłem 
pochlebstwa ogrzewany? Powszechne jednak uznanie 
wartości prawdy jest tak zniewalającym, że nie trudno 
o przykłady szczerego jej hołdownictwa. tam nawet, 
gdzie wbrew przeciwne jćj lywioly przemożnie na 
ukształcenie duchowe wpływają. Fenomenalność kaida 
zasługuje na pewne w massie odróżnienie, i dla tego 
specjaliści etycznego fachu, chcąc uczcić przedniejsze 
z owej niewdzięczny/ sfery indywidua, to jest śmia­
łych wyznawców celu w Bozkićj Nauce wskazanego, 
wykoncepowali dla nich, jakby drogocenny jaki klej­
not c y w i l n ą  o d w a g ę ,  wyraz bez żadnego wpraw­
dzie znaczenia w oczach tych, co miłość prawdy z 
piersi matczynćj wyssali, ale potrzebny w zwyczaj­
nym biegu spraw ludzkich, potrzebny w kieszónko- 
wym dykcjonarzu każdego zwolennika mody, jako or­
ganiczna negacja idei bujnie krzewiących się w świę­
cie obłudy i fałszu.

Od roku i 846 , w którym po raz pierwszy wy­
stąpiłem publicznie przeciwko autorowi Ś m i er  c i  i 
O d r o d z e n i a ,  usiłującemu jakimś talmudycznym 
mistycyzmem odstręczye nas od samodzielnego kształ-
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cenią się na drodze intelektualnej, na ilei to na­
rażony byłem udręczeń, goryczy i boleści przez tych 
właśnie, których autorskie tendencje mocno się przeciwiły 
moim zasadniczym o prawdzie pojęciom! A jakai to 
burza powstała była w naszym światku literackim, 
ile pocisków zaprawnycli jadem najobelzywszój ironji 
wymierzono ku mnie, kiedy pod wrażeniem mocnego 
niezadowolenia z  odczytania jednój z powieki p. Kra­
szewskiego ( C h a t a  za Ws i ą ) ,  ośmieliłem się 
dyskussji napisanój do G a z e t y  C o d z i e n n ó j ,  do­
wodzić nonsensu i moralnój nicości tego utworu! Na­
wet redaktorowi tój gazety, szanownemu p. Przez- 
dzieckiemu dostało się nie lada za umieszczenie ta­
kiego blużnierstwa (!!), bo jakiś feljetonisla C z a s u  
krakowskiego, któremu do tyła przewróciło się w gło­
wie, ze zaczął siebie wystawiać na podpisie pod fi­
gurą słońca, wyraźnie mu powiedział, ie  Dołęga, 
który śmie pisać takie b r e d n i e  o p. Kraszewskim, 
w i a d n ó m d o b r e m  t o w a r z y s t w i e  c i e r p i a n y  
b y ć  nie  powi n i e n .  I ten wybujały na gnoju 
faryzeuszowskim słonecznik, pastwa wróblęcych móz­
gów, tuczy się może dzisiaj jeszcze u stołu bankier­
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skiego owocami tćj swojdj głupio-energieznej admiracji.
Niechie się tuczy na dalszy pożytek swoich chlebo­
dawców, a ja  chowając w duszy wdzięczną pamięć 
o byłym redaktorze Gazety Codziennej, mocno się 
cieszę, ze za słowa prawdy otwarcie powiedziane ta- 
kiój znakomitości jak p. Kraszewski, przyszło mi wy­
cierpieć najzłośliwsze ataki tuzinkowych jego apo- 
łogistów.

Zwyczajnie człowiek po przebyciu jakićjś ucią- 
iliwćj, chociażby osobistym niematerjalnym interesem 
wskazanej drogi, osiadłszy w cichym i dobrze zao­
patrzonym kącie, niechętnie zwraca się myślą do li­
cznych przykrości, jakie w tej drodze znosić musiał; i 
woli raczej z tego, co mu się obecnie urokiem domowego 
szczęścia śmieje, snuć fantastyczne widoki swojej 
przyszłości. Ja przeciwnie, mam osobliwszy jakiś po­
ciąg do obrazu mojćj przeszłości, jak gdyby był ma­
lowany przez najbieglejszego artystę; lubię rozwalać 
kolejno wszystkie jego szczegóły uiuydatnione rzu- 
conćm z góry światłem anielskiej pomocy, i kaldy 
nawet niefortunny zamach, każde f i a s c o  nacecho­
wane domyślną, albo luyraźną pogardą mojego po-
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średnictwa, sprawia mi pewne zadowolenie; bo czy- 
lii złe pozornie i choćby rozgłośnie wziętością ja ­
kiegoś magnata w naszej literaturze uwieńczone skutki, 
nie są najsłabszą protestacją przeciw sumieniu, w któ- 
rem się kryje główna przyczyna wszystkich moich 
ary star chicznych wyskoków? Z tego zwierciadła lat 
dwudziestu kilku, które mnie po dziennej pracy, bądź 
to w porze mrozów i zawiei śnieżnych w cieplej kom- 
natce, bądź latem to cienislćj altance ogrodowej spo­
czywającemu, usłużna pamięć tak często przed oczy 
podsuwa; ilei to wytryska dzielnych, ożywczych, 
wzmagających siły ducha pro mieni! Wpatruję się 
sympatycznie w tę niepowrotnie juz oddzieloną ode 
mnie większą połowę mojego życia, i cóż w niej wi­
dzę?— nic prócz myśli o drzewie społeczeństwa toczo- 
nem przez robactwo czczych zabiegów, i chęci sku­
tecznego zaradzenia tej pladze moralnćj. Nie ma tam 
faktów świadczących o jakiejkolwiek missji, nie ma 
żadnych prawie owoców —  same tylko embrjany sza­
cownych nasion, kwiaty w swych pączkach zmar-r 
niale; a jednak samo to żarliwe, acz bezowocne

dążenie do wielkiego celu, do nastrojenia narzędzi
i*
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opinjipublicznej na ton bezwzględnej prawdy, jak ie  po­
nętnym dla oczu rrtójdj duszy rozściela się szlakiem! 
Nie trapią mię bynajmniej liczne w moich prywa­
tnych i publicznych wystąpieniach zawady zrządzone 
czyjąbądź pychą i zarozumiałością, nie oburzają 
przypomnienia złośliwych dąsów, gróźb, przechwałek 
i tych scen wulkanicznych, których reprodukcja 
w jakićjbądź sztuce, mogłaby wzbogacić każdego przed- 
siębiercę potężnym swym efektem; wszystko to owszem, 
jak gdyby było przyy  towawczym tylko, acz grubym 
do upragnionego przeze mnie dzieła materiałem, rodzi 
w sercu mim dobrą otuchę, i lim dzielniój do roz­
trząsania planów przyszłej siejby zagrzewa.

Wspomniawszy przed chwilą o dwuch głośniej­
szych próbkach moiego literackiego praw domierza, 
muszę jeszcze dla uwydatnienia celu ninię/szij po­
lemiki, dotknąć choć pobieżnie tego, co ją  poprze­
dziło. A  w cói to się obróciły moje tak serdecznie- 
przyjacielskie stosunki z pewnymi gieńjuszami, któ­
rych imiona świecą dziś, lub świecić będą niebawem 
na kartach Hislorji Literatury Wójcickiego emblema­
tem chwały narodowej? Zdawało się, le  zakres lu­
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dzkiego życia nadto jest szczupłym, aby mógł zaspo­
koić potrzebę dzielenia się ze mną kwiatami serca 
i owocami umysłu, jaką każdy z nich uczuwał; ale 
w tej właśnie chwili, kiedy wsparty na wielolicznych 
ustnych i piśmiennych dowodach, oddawałem się ma­
rzeniom o rozkoszach trwałej przyjaźni, ogniwa jć) 
jedno po drągiem zrywać się zacięły— a dla czego? 
Odpowiedź na to znajdzie w rozumie swoim ten 
tylko, kto naturę uczuć ludzkich zbadał we wszyst­
kich przejawach egotyzmu. W skaźcież mi, proszę, w 
jakiemkolwiek gronie ludzi staranniej niby uksział- 
conych i uchodzących za najgorliwszych wyznawców 
(<hrystusa, wskażcie mi, mówię, takiego, któryby nie 
był rzeczywiście poganinem zawsze, ilekroć idzie o 
najmniejszą z siebie, z miłości własnej ofiarę na 
rzecz tego, co się w leorji d o b r e m  o g ó ł u ,  c z y  
l u d z k o ś c i  nazywa! Słyszałem i czytałem nieraz, 
że są gdzieś na świecie białe kruki, ale ich dotąd 
w żywe oczy nie widziałem; a owi geńjusze najsym­
patyczniej niegdyś spoufaleni ze mną, nim się zabrali 
do odlotu w strony lepić] daleko idealnćm ich słoń­
cem ogrzane, lak troskliwie osłaniali się płaszczy­
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kami jakiejś różno jednią czyli godzącćj wszystkie 
sprzeczności filozofji, ze o kolorze ich pierza ża­
dnego nie mogłem powziąć wyobrażenia. To tylko 
wiem z peufnością, że kaidy z nich, wzrastając na 
drożdżach pochwał hojnie odbieranych, od świego- 
tliwej zgrai b . l anbe kó w,  sial się z czasem we 
własnej opinji taka. wielkością, ze nie mógł inaczćj, 
jak pogardliwie przyjmować wszystko, co nie było 
niemym owych pochwal odgłosem Nie będąc z  licz­
by subjektów, dających się użyć do wtóru za lada 
grzecznostkę, pokazałem im wszystkim po kolei, ozem 
jest rzeczywiście w . toicli oczach owa ich wielkość 
urojona, i to właśnie było przyczyną zupełnego ich 
ze mną rozbratu. Wiadomo, jakiej broni używać 
zwykła dotknięta w najżywotniejszym swoim interesie 
zarozumiałość, hlo chodząc zbyt długo z zadartym 
do góry nosem , nie mógł widzieć u stóp swoich 
krzątającego się mrowiego gminu, ten naturalnie 
najżyczliwszą o swojej ślepocie przestrogę musi uwa­
żać za zuchwalstwo godne surowej kary. Ale mniej­
sza o to, że złośliwy dowcip tych kilku samolubów, 
zaprzągłszy się do furgonu Nemezydy, obiegł wszyst­
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kie nasze gazeciarskie stanowiska z wieścią o moim 
jakoby upadku z konia i śmierci; smutniejszem da­
leko, bo narażającym opinję publiczną na zgubną 
oscylację, jest faktyczne moje przeświadczenie się o 
zlej wierze niektórych panów redaktorów. Wszakże 
to ci, tak pompatycznie w swoich programmach roz­
wodzący się nad potrzebą sumiennego traktowania 
kaiddj kwestji humanitarnej mężowie, działają nieraz 
wręcz przeciwnie swoim programmom Kiedy opa- 
dniony przez rozdrażnioną lekkim szturchańcem kry­
tycznym koterję, udawałem się do tych, szczególniej 
luarszawskich orędowników publicznego sumienia z do- 
kładnem wyjaśnieniem kapitalnej winy, która mię 
mimo mojćj wiedzy z listy żyjących wyłączyła, ja­
kież zyskałem zadosyeuczynienie? Oto jeden zaledwie 
raczył coś namienic o piśmie poświadczającem moją 
egzystencję; drugi,  zostawiwszy na stronie to świa­
dectwo, pośpieszył z  potwierdzieniem w rubryce swo­
ich nowin, wiadomości o mojej śmierci; trzeci znalazł 
nawet stosownem ubarwić tę wiadomość kilku bo- 
dziakami swego dowcipu; czwarty też, dobrze wyrozu­
miawszy interes swych kolegów, nie zaniedbał po­

http://rcin.org.pl



10

przeć go dodatkiem nowego jakiegoś fałszu, a każdy 
widocznie ujęty pi zez znanego tu dobrze autora dzieła 
o r y g i n a l n e g o  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  a 
s z c z e g ó l n i e j  pod w zgl ęde in n a t u r y ,  którego 
laden z iyjących dzisiaj prenumeratorów dotąd jesz­
cze nie ogląda, cieszył się w duchu, że tak małą 
ofiarą, bo skazaniem jednego i m p e r l y n e n t a  na 
odegrywanie roli upiora, potrafił zjednać sobie hoj­
ny abonament tak szumnie komfortem zalecającej się 
koterji Winienem tu wszalde oddać sprawiedliwość 
panu Ohryzce, który jako redaktor S ł o w a ,  dopeł­
niając święcie przyjętego na siebie obowiązku służenia 
swym czytelnikom prawdą w każdem swćm sloiuie 
zawartą, natychmiast po odebraniu listu od p. Ka­
zimierza Podbereskiego z doniesieniem o zbrodniczej 
facecji nowego Filipa z konopi, zgromiłpotęlnie tego 
fałszerza, nazwawszy go i s t o t ą  naj b  ar  d z i e j  z a- 
s ł u g u j ą c ą  na  p o l i t o w a n i e ,  a jego szyderstwo 
z opinji publicznej i igraszkę z poczciwego imienia, 
c z y n e m  n i k c z e m n i e j s z y m  od t y c h  w s z y s t ­
ki ch,  j a k i e  s i ę  d o p e ł n i a j ą  p r z e z  b a n d y ­
tów i p odp a l a c  z y  w m r o k u  n o c y .  Chwałai
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Bogu, ze choć nawiasowo kiedy niekiedy natrafiamy 
na organ sympatyzujący z  prawda! Krzepiąc się 
na duchu żywym oddźwiękiem tych czcigodnych wy 
jątkóio, moiemy być pewni, że prędzej czy późnićj 
staną się one dla każdego miłośnika ojczysUj lite­
ratury najpoiądańszą pomocą; a oiooce sumienni] 
pracy takich, jak pp. Przezdziecki i Ohryzko re­
daktorów, będą z czasem dostępne ogółowi, jak te 
iytnie i pszeniczne ziarna, które na codzienny jego 
użytek ziemia nasza produkuje.

Zamierzywszy obecnie oddać na sąd publiczny 
sprawę wynikłą z  nader gorliwego praktykowania 
przez jednego z warszawskich redaktorów zasady 
miłości lułasnij, wtnienem tu powiedzieć kilka słów
0 moich stosunkach z tym redaktorem. Kiedy na po­
czątku roku 1857 p. Józef Sikorski, autor D o r ę -
c z n i k a  M u z y c z n e g o  powodowany n ie  p ł o c h o  • 
p o w z i ę t ą ,  l e c z  w y w  o l a n ą  i s t o t n ą p o t r  z e b ą  
my ślą, przemówił , z  s e r  ceni  s i l n i e j  b i j  ą c ć m
1 r ę k ą  d r ż ą c ą  od w z r u s z e n i a  do czytelnika, 
zwiastując mu siuój zamiar wydawania pisma po­
święconego muzyce, nic dla mnie nie było pilniejszego
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po przeczytaniu tego anonsu, jak pochwy cii pióro dla 
oświadczenia nowemu redaktorowi mojego współczu­
cia i chęci najeży nniejszego w jego pracy udziału.
1 otoż zaciągnąwszy się do szeregu stałych kore­
spondentów R u c h u  M u z y c z n e g o ,  miałem wciąż 
zwróconą uwagę na sposób prowadzenia tćj publi­
kacji. Zapowiedział zgóry p. Sikorski, ie  w celu po­
pchnięcia u nas muzyki do iywszego rozwoju, otwidra 
w swem piśmie miejsce dla wszelkich o niej opinij, że 
w tymże celu wyrzeka się wszelkidj koteryjności, i 
ie  krytyka, jak ów ordynansowy żołnierz, co z wy­
tężonej okiem i chwytającćm echo echa uchem, nad ' 
bezpieczeństwem obozu czuwa, będzie mu towarzy­
szyć nieodstępnie we wszystkich jego poglądach na 
muzykę. Piękna zaiste, obietnica! Ale czyż to wszystko, 
co w jasełkach sporządzonych przez p . Sikorskiego pod 

• nazwą R u c h u  M u z y c z n e g o  ruszało się i ska­
kało po jego komendzie w ciągu lat pięciu,  może się 
nazwać takim, jakiego oczekiwaliśmy, skutkiem? czy 
opinje o wartości wychodzących u nas dzieł muzycz­
nych rólniące się od opinji samego redaktora, miały 
kiedy w jego piśmie miejsce? czy tradycyjne byłego
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w Warszawie Towarzystwa Przyjaciół Nauk prze­
pisy o koleżeńskiej solidarności, nie były najskrupu­
latniej przestrzegane przez redaktora zawsze, ilekroć 
brał się do ocenienia nowego utworu któregokolwiek 
ze swoich w spółpra co w ni k ó w ? Czy wreszcie krytyka, 
owa tak efektownie z czujności zołnierskićj zalecana 
strażniczka, nie zasypiała zwykle snem najtwardszym 
wtenczas, kiedy w obozie naszćj muzykalności emis- 
sarjusze pseudoartyzmu koziołki wywracali? Próbo- 
luałem nie jednokrotnie donosności prawdy zawartćj 
w programmowem oświadczeniu p. Sikorskiego; były 
nie raz silne pobudki do wyświecenia niekonsekwen- 
tności jego metody redakcyjnej; odważyłem się nie 
jednym, staranniej obmyślonym artykułem wskazać 
temu arcykapłanowi polskiej Kuterpy, ze mistrzowstwo 
przyznawane przezeń komukolwiek, może tak samo 
podlegać kwestji, jak każda opinja na nepotyzmie 
albo dobrym humorze uzasadniona, i że nie zawsze 
wyroki przez niego w sprawie rozwoju ojczystćj mu­
zyki feroicane, mogą być doiuodem kompetentności 
sądu; ale to wszystko na nic się nie zdało. Trzeba
było po tylu niefortunnych zakusach, zrzec się

2
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wszelkiéj myśli o wyciagnieniu jakiegokolwiek skutku 
z  pięknych objetnic redaktorskiego prospektu. Widoczna, 
i e  ten tak wiele na samym wstępie obiecujący Ruc h  
M u z y c z n y , założony został przez p. Sikorskiego 
na wyłączny swój i swojej kompanji uiytek. N u l  
n ' a u r a  d ’ e s p r i t  h o r s  n o u s  et  n o s  s e m b l a  ­
b l e s ,  to powinno by6 główną jego dewizą, bo czyi 
to raz dano nam najwyraźniej poznać, ze co do 
wartości kompozycij wydawanych szczególniej nakła­
dem warszawskich przedsiębiorców, nie wolno mieć 
nikomu zdania nie zgadzającego się ze  zdaniem p. 
redaktora R u c h u  M u z y c z n e g o ?  Absolutyzm, jak  
księżyc w pełni, rozwielmożył się w naszym ¿wiecie 
muzycznym, i nikt z czytelników, poprzestających na 
spożyciu raz w tydzień jakkolwiek sporządzonego 
bigosu muzykalnego fp o t - p o u r r i ) ,  nie domyśla sir 
nawet ogromu strat "wynikających z braku organu 
oppozycji. Zdaje sie może nie jednemu, ze redaktor, 
który tak mozolnie na swojćm stanowisku jedną po 
drugiej kwestję porusza, a nawet je  z niczego tworzy, 
musi nosić w swém łonie mUość dla wszystkiego, coby 
mu w pracy około wyzwolenia sztuki z luięzów mody
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i pedantyzmu dopomódz mogło] że jest najgorliwszym 
patronem młodzieży poświęcającej się muzycznym 
ćwiczeniom; że się cieszy , jakby znalezionym na 
swojej drodze skarbem, każdą udalną próbką nowego 
talentu; że gotów całym swym wpływem wspierać 
dostrzeżone jakiekolwiek zdolności? 1 mnie to śniło 
się kiedyś, i ja  z kądzieli łatwowierności prządłem 
nie raz takie same wnioski; ale dziś,  pc upływie 
lat pięciu, kiedy już R u c h  M u z y c z n y  tak się 
zestarzał, że aż cuchnąć zaczął grobową stęchlizną, 
i dla tego przezwał się P a m i ę t n i k i e m , dziś, 
mówię, nic podobnego nie może powstać w mojej 
głowie. Ścisła egotyczność w zasadach i dążności, 
passja do przodkowania na uzurpowanćm stanowisku, 
pilne przestrzeganie prerogatyw swojój koterji aż do 
lekceważenia obowiązków bezstronności, nieprzerwane 
ubieganie się o imponowanie pozorami jakichś wielkich 
przedsięwzięć i czynów, pyrotechniczne od czasu do 
czasu igraszki z pewnemi tak nazwanemi kwestjami 
w przedmiotach, które już oddawna kwestjonowaó 
nie było żadnej potrzeby, słowem złoto szczerości, 
perły patrjotyzmu i djamenty bezwzględnćj prawdy
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w teorji, a szych samoistnej próżności, próchno hipo­
kryzji i fałszu w samej praktyce —  oto charaktery­
styczne własności biednej naszej redakcji muzykalnej, 
i o tóm z łatwością przeświadczyć się może czytelnik 
rozpatrzywszy sprawę, którą obecnie,  jako jeden z 
najpospolitszych u nas przykładów zgubnej oppresji 
redaktorskiej, na sąd jego przedstawiam.

B. Dołęga.

Pisałem w Kijowie d. 23. Lutego 4 862. r.
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RECENZJA P. JOZEFA SIKORSKIEGO
M IE SZC ZH S »  ! -  S !  M C M ! M Z iC Z U B M  Z M II  « 1 ,

pod tytułem:

8xe&d gioseaek % towan^szenfon fortoijaiMi,
MUZNKA ANDRZEJA JANOWICZA.

W  JV? 2 8  (R uch u  M uzycznego) z. r. w spo­
mnieliśmy o nadesłanej nam piosnce: Gwiazdka na­
pisanej przez pana Andrzeja Janowicza, a wydanej 
przez nakładcę W' Żytom ierzu, Budkiewicza. Nie m o­
gliśmy w ów czas nic p ew n ego  powiedzieć o zasłudze 
kompozytora, bo to z jednej piosenki czy dobrej czy 
lichej wnieść się nie da. Zdawało się nam jednak, że 
w przyszłych utworach pana Janowicza, których za­
pow iedź na tytule p ierw szego położono, znajdziemy 
coś popierającego drobniuchne wskazówki dobrego 
smaku, charakterystyki a m oże i samodzielności jakiej
wyrażeń m uzycznych, jakaś przynajmniej oryginalność

2*
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faktury. Bez jed n ego  bowiem  z tych przym iotów nie 
rozum iem y kom pozytora. W yznajem y, że z pięciu pio­
senek dalszych pana Janowicza i należących  do te­
goż sam ego co  i tamto opus J\? 1 -szy m  oznaczone, 
nie jeszcze w nosić nie m ożem y —  a m ów iąc prawdę, 
nie ch cem y— bobyśm y chyba niekorzystnie dla autora 
wnosić musieli. W istocie  żadna z tych pięciu piose­
nek niczem  się nie zaleca, cośm y ogóln ie  jako zalety 
kom pozytora now ego  wskazali w yżej. Co do smaku 
m uzycznego to tylko pow iedzieć m ożna, że go  z tych 
piosenek zaprzeczać się nie god zi— bo smak m oże się 
w yrobić; dziś symptomata jeg o  bardzo stabe i tern 
słabsze, że w ybór poezij, do których pan Janowicz 
muzykę dorobił, nie jest bynajmniej szczęśliw y. W ierszy­
ki te niczem  się nie zalecają, ch oć  są dosyć gładkie, 
i dziwimy się, że panu Janowiczowi przyszło na myśl 
muzykę do nich dorobić. Jeden z nich Czerep grzeszy 
nawet straszliwie przeciwko dobrem u sm akow i.— Gdyby 
się kto naprawdę tak odezwał do kochanki:

»Kiedy czerep mój z mogiły 
Sęp do twej zaniesie chatki,
Niech ci dar ten będzie miły.
Jako szczątki z mej m ogiły«... i t. d.;
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to chybaby czarownicą być miusała, gdyby mu nie 
dala dymissji na zawsze. Coż m ówić o smaku kom po­
zytora takie obmierzle pom ysły propagującego?

Przy ogólnej bladości tekstów, nie m ógł się m u­
zyk zdobyć na jakieś wyrażenia charakterystyczne, á 
zdobywając się na nie, nic nie powiada now ego i s to ­
suje fałszywie to co  m ów i Jak m ożna, naprzykład, 
dobrać poważne, uroczyste, przerażające tremolando 
do wezwania do wiosny:

»0 wiosno, przyjdź wiosno, przyjdź kwiatów królowo!«..

Jak można k om pon ow ać muzykę do śpiewu, a 
m ieć tak słabe jak pan Janowicz poczucie rytmiczne 
języka —  nie w iedzieć, że zgłoski długie wym agają 
m ocnych  części taktu? W ykroczeń przeciwko temu 
naturalnemu prawu nie trzeba mozolnie szukać w 
piosenkach, o których m ów im y: dość wziąć do przej­
rzenia jedną z nich, np. Wiosna, a co wyraz prawie 
się je  spotyka.

Pomysły pana Janow icza dosyć są gładkie, ale 
bezsilne; barmonja d ob ra , ale bezwładna; faktura 
śpiewu i przygrywek potoczysta, ale śpiąca; słow em  
nic prawie złego, ale w szystko okropnie nudne.
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N o! alei to Opus 1 -sze! i dla tego też posta­
nowiliśmy w ypow iedzieć nagą prawdę autorow i— choć 
może przykrą. Zdaje się nam, że m u brakuje oswo­
jenia się z tem, co  lepszego w m uzyce się znajduje, 
i*dla tego widzenia jego  muzyczne nie m ogą  podnieść 
się nad pow szedniość; zdaje się także, że bierze ch ęć 
swoją do zrobienia czegoś, za dostateczną, by to coś 
miało wyższą wartość. Dla tego też taki brak ognia, 
siły, pom ysłow ości, nawet sprawności ( ? ) — przym iotów , 
którego (ma być zapew ne: które) albo z gorącego 
poczucia, albo z g łębok iego widzenia, albo z wyższego 
naukowo -tech n iczn ego  wykształcenia wynikają.

Opus 2 -g ie  pana Janowicza nie prędko powinnoby 
się okazać (m a b y ć  zapewne: ukazać), jeżeli większą 
jak 1 -sze ma m ieć zasługę.
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ANTIRECENZJA P. ANDRZEJA JAKOWICZA
PIESZCZONA W fli- 50 RUCHU MUZYCZNEGO Z MORU 18 6 1 ,

pod tytułem*

Odpowiedź na recenzję umieszczoną w JNis 34  
tegorocznego Ruchu Muzycznego.

Nigdy nie czułem  w  sobie ani chęci, ani zdol­
ności do polem iki, zwłaszcza w  przedm iocie muzyki, 
o której dotąd , niby o alchem ji, w olno bezkarnie 
m ów ić i pisać, co  się kom u żywnie podoba. Gruntowne 
pojęcia  o tej sztuce jeszcze  tak mało są u nas upo­
w szechnione, że najczęściej kilka śmielszych jednostek, 
jurę caduco zdobyw szy autorytet w tej mierze, 
wywijają nim w  lew o  i w prawo, tnąc w czam buł 
cokolwiek się nawinie, a o g ó ł— nie wchodząc w istotę 
rzeczy , poprzestaje na jakiem bądź, byle gotow em  
zdaniu. Takowa taktyka rozwija się tern bezpieczniej, 
że wszelkie przeciwko niej protestacje rzadko dostępują 
zaszczytu druku, skazane na pastwę płom ieni, jako 
buntownicze szemrania przeciwko niecofniętym wy­
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rokom arystarchów. Mając to wszystko na uwadze, 
znosiłem spokojnie rozmaite ztąd i zow ąd napady, w 
nadziei, że te ustąpią wreszcie sumiennej a bezstronnej 
krytyce, do jakiej ludzie myślący tęsknią u nas oddawna. 
Przeświadczony w sza k że , iż pom im o znakom itego 
zkądinąd postępu, krytyka nasza pozostaje wciąż jeszcze 
na jednym stopniu, zdobywam  się na niniejszą od­
pow iedź, choćby  tylko dla przekonania szanow nych 
recenzentów, że dotychczasow e milczenie m oje  nie daje 
im bynajmniej prawa zaliczać mię do rzędu tych, co 
wszelkie ich wyroki za nieomylną prawdę uznają.

Pan Redaktor Ruchu M uzycznego w  wyżej w y­
mienionym Nrze sw ego tygodnika, zw racając łaskawie 
uwagę swą na m oje piosenki, w ten sposób o  nich 
się odzywa: »Z nadesłanej nam piosenki: Gtviazdka 
»napisanej przez p. Andrzeja Janowicza, nie m ogliśm y 
•wówczas nic pew nego powiedzieć o zasłudze korripo- 
»zytora— bo to z jednej czy dobrćj, czy lichej piosenki 
»wnieść się nie da. Zdayyało się nam jednak, że w 
»przyszłych utwarach p. Janowdcza, których zapowiedź 
»na tytule pierw szego położono, znajdziemy coś p o -  
■pierającego drobniuchne wskazówki dobrego  smaku,
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»charakterystyki, a m oże i samodzielności wyrażeń
• m uzycznych. Bez jednego bowiem  z tych przymiotów 
•nic rozumiemy kom pozytora. W yznajemy, iż z pięciu
• dalszych piosenek p . Janowicza i należących do tego
• samego co  i tamto opus 1-szym  oznaczone,
•nie jeszcze w nosić nie m ożem y— a m ówiąc prawdę, 
•nie chcem y— bobyśm y chyba niekorzystnie dla autora 
■ wnosić musieli«.

Ta prawdziwie chrześcjańska wyrozum iałość tern 
większem  przejęła m ię uwielbieniem, że ją potwierdzi! 
w  zupełności dalszy ciąg tegoż artykułu: -Żadna z 
•tych pięciu piosenek— powiada dalej recenzent— niczem
• się nie odznacza, cośm y ogólnie jako zalety kom po- 
•zytora now ego wskazali wyżej«. A że przy wyliczeniu 
tych zalet dodaje , że bez jednej z nich nie rozumie 
kompozytora, przeto rzecz jasna jak słońce, iż z prac 
moich nic jeszcze  nie ch ce  wnioskować, by uniknąć 
wniosków niekorzystnych,

Nie m ówiąc już o  smaku, od którego, jak z o ­
baczym y niżej, zupełnie m ię odsądzono, niech mi 
w olno będzie zapytać recenzenta, czy doprawdy jest 
tego przekonania, że ow e zalety w podanej przez
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niego recepcie  na nowych kom pozytorów , same przez 
się, ba nawet oddzielnie w zięte, są już dostateczną 
na kom pozytora kwalifikacją? Mnie się zda je , że ani 
sam odzielność wyrażeń muzycznych, ani oryginalność 
faktury nic jeszcze  nie stanowią, skoro mysi niemi 
objęta jest płaską lub jałową, i lubo m ogą m ieć w agę 
przy prawdziwym talencie, wątpię w szakże, aby go  
zdołały zastąpić. Są to tylko oznaki pew n ego  stopnia 
rozwoju zewnętrznej strony talentu, ale że i przy 
nich można być zimnym i nudnym kompilatorem, 
-na to już nie braku, lecz mnóstwa dow od ów  lękaćby 
się należało. Nie bronię tu bynajmniej piosenek moich; 
zaprzeczam tylko zdan iom , które autorytety nasze 
ciskają niby z piedestału w yroczn i, bijąc wr łeb 
brzmiącemi ogólnikam i. Bo samodzielnos'ć, charakte­
rystyka, oryginalność i t. p. przymioty, są tak w zględne 
i nieokreślone, że ich nie zdefinjuje nąjwprawniejsze 
pióro najwytrawniejszego recenzenta. M ożna o nich 
dysputować bez końca, ale dowieść, że je  ktoś posiada 
lub nie, to, zdaje się, niepodobna. Sąd o tem należy 
do publiczności, która chociaż pozornie przyjmuje 
narzucono sobie zdania, jednak postępow aniem  swojem

http://rcin.org.pl



najczęściej im zaprzSCHT. Chcąc zaś decydow ać o tem 
stanow czo, należałoby, obyczajem  byłego W arszaw ­
sk iego  Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przyjąć raz na 
zaw sze pewne przepisy, i w edług nich krytykę regu ­
low ać. Dziwno mi naw et, ze szanowny recenzent, 
który z taką łatwością rozcina węzły gordyjskie, który 
w kilku słowach umiał zam knąć zalety now ych  k om p o­
zytorów, dotąd jeszcze  o  podobnej norm ie nie p o ­
myślał. W praw dzie w  początkowych Nrach sw ego 
tygodnika obdarzył nas w zoram i znakom itej oryginal­
n ości w form ie jednej figury składanego kontredansa 
i 1 6 — taktow ego mazurka; ale początkujący k o m p o - 
zytorow ie nie są w stanie regulow ać się do tak w ysoce 
sam odzielnych a rcy d z ie ł* ).

O baczm y te r a z , jak recenzent wierny wciąż 
zapowiadanej w yrozum iałości, dotykając kategorycznie 
składowych ingredjencij recepty na now ych k o m p o -

* ) Musimy tu sprostować błąd p. Janowicza, i i  6—  
taktowego mazurka, z którego chwały za autorstwo stanowczo 
wypiera się p. Redaktor, zamienić 17-taktową piosenką K o ­

n ik ie m  umieszczoną w D o d a t k u  do Ruchu Muzycznego z 
miesiąca maja 1858 r. U w a g a  W y d a w c y .

3
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zytorów, usiłuje na każdym kroku u łom nościom  moim 
pobłażać. >Co do smaku m uzycznego —  m ówi on —  
>to tylko pow iedzieć można, że go  z tych  piosenek
• zaprzeczać się nie godzi — bo smak m oże  się  wy-
• robić; dziś symptomata jego  bardzo słabe i tem
• słabsze, że w ybór poezij, do których p. Janowicz
• muzykę dorobił, nie jest bynajmniej szczęśliwym .
• W ierszyki te niczem  się nie zalecają, chociaż są
• dosyć g ładkie, i dziwimy się , że p. Janow iczowi
• przyszło na myśl m uzykę do nich dorobić. Jeden 
■ z nich np , Czerep grzeszy nawet straszliwie prze­
c iw k o  dobrem u sm akowi. Gdyby kto naprawdę tak
• odezwał się do kochanki:

»Kiedy czerep mój z mogiły 
Sęp do twej zaniesie chatki,
Niech ci dar ten będzie miły,
Jako s z c z ą tk i z  m e j  mogiły (?)« i t. d.;

• to chybaby czarow nicą być musiała, gdyby m u nic
• dała dymissji na zaw sze. Cóź m ów ić o  smaku kom ­
pozytora , tak obm ierzłe pomysły propagującego?*

Nie w dając się w rosprawę o sm aku, o którym 
non est disputandum, jak nie bez zasady twierdzi

26
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dawna przypow ieść, pow iem  ty lk o , że jeżeli w ybór 
tych poezij nie licuje z indywidualnem usposobieniem  
recenzenta, to jeszcze  nie upoważnia go bynajmniej 
nazyw ać autora m uzyki do nich propagatorem  ob­
mierzłych pomysłów. Jednostronny pogląd, choćby 
nawet na drobne w ierszy k i, prowadzi zawsze do 
uprzedzenia, które jak z jednej strony nie dow odzi 
krytycznego taktu, tak z drugiej znow u o sumienności 
krytykującego w cale niepochlebne daje św iadectw o. 
B o nie rozum iem  dopraw dy, czem wierszyki, o których 
m ow a, m ogfy  tak straszliwie smak recenzenta obrazić! 
Są to bez zaprzeczenia nie wielkiej wagi literackiej 
u tw orki, ale pod obn o w niczem  nie gorsze od upo­
w szechnionych  dziś w  m uzyce salonowej *). Zresztą, 
szanowny recenzent zawiele bierze na siebie, kiedy 
nawet w yrok kochanki uprzedzać zamyśla. Niech 
będzie pewnym, ze praw dziw a kochanka, choćby  nawet 
nie była czarow nicą , lepiej od niego zrozumie zna­
czen ie tych wierszy, i n ierów nie wyrozumialszą okaże się 
w  tej mierze, niżeli on  pom im o wciąż zapowiadanej

* ) Wyłączając naturalnie tekst do K o n ik a .

U. W .
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wyrozum iałości. Zrozum ie o n a , że czerep kochanka 
nie ma być podarunkiem z rodzaju tych , jakiemi są 
braslety m odne lub kolje djam entowe, a posłyszawszy 
dalsze strofy, nie wytłumaczy sobie opaczn ie piosenki, 
byle tylko który z recenzentów  nie przerobił ich na 
swoje kopyto. W  oryginale bow iem , stoi wyraźnie: 
•Niech ci dar ten będzie miły jak o  szczątek mój z 
mogiły;« w  Ruchu Muzycznym zaś popraw iono: »jako 
szczątki z  mej m ogiły*. Nic dziw nego, że warjant 
takowy wygląda niby gorzka apostrofa do Witelliusza, 
któremu zwłoki nieprzyjaciół, jako dow ód  ich zni­
szczenia, sprawiały dziką przy jem ność; w  oryginale 
jednak w yrażono, że szczątki drogich osób  m ogą być 
dla nas miłemi, jako przypomnienie ich życia. T o 
zdaje się ani prawdzie, ani dobrem u sm akowi nie 
ubliża. Nie wiem zresztą, jaki jest indywidualny smak 
recenzenta, rów nie jak i tego nie zgadnę, o jakich 
kochankach powiada, bo jużciż trudno zaprzeczyć, że 
nie dla każdej z nich m oże m ieć w agę sam a tylko 
pamięć o  kochanku. Każdy sądzi o tem  w edle włas­
nych eksperjencij. Bądź co  bądź, autor tekstu do 
piosenki Czerep, gotów  przyznać się do a nach ro-
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nizmu, prosząc jednak, aby wiersze jego, jeżeli tego 
wypadnie potrzeba, przytaczano bez poprawek, bo 
litera docet, litera nocet, zkąd często wynikają dwu- 
znaczniki. W praw'dzie cztery tylko litery zm ieniono, 
ale czasem jednej lub dw óch  aż nadto, by rzecz całą 
w inném świetle w ystaw ić. Gdyby naprzykład w  tytule: 
Doręczmk Muzyczny pierwszą sylabę Do odrzucono, 
to założę się o konia z rzędem , że ta niewinna od­
miana wcaleby autorow i do  smaku nie przypadła.

»Przy ogólnej b ladości tekstów — prowadzi dalej 
»recenzent —  nie m óg ł się muzyk zdobyć na jakieś 
»wyrażenia charakterystyczne, a zdobywając się na 
»nie, nic nie pow iada n ow eg o  i fałszywie stosuje to, 
» c o  m ówi. Jak m ożna np. dobrać poważne, uroczyste, 
»przerażające trem olando do wezwania do wiosny? 
»Jak można k o m p on ow a ć  muzykę do śpiewu, a m ieć 
»tak słabe, ja k p . Janow icz, poczucie rytmiczne języka 
» — nie w iedzieć, że zgłoski długie wymagają m ocnych 
»części taktu? W yk roczeń  przeciw temu naturalnemu 
»prawu, nie potrzeba m ozolnie szukać w piosenkach, 
»o  których m ówim y; dosyć wziąć do przejrzenia jedną

3 *
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»z nich n p ., Wiosnę, a co  wyraz prawie się je
»spotyka«.

Czym się zdobył na co  charakterystycznego, czy 
muzykę do tekstu fałszywie zastosow ałem , o tem 
niech sądzi każdy w edle własnego pojęcia ; ale żeby 
tremolanda nie m ożna było zastosow ać do wezwania 
do wiosny, to znow u trąci ustawami b yłego  W arszaw ­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk P od łu g  mnie, 
stałych w tym w zględzie reguł narzucać się nie godzi, 
zwłaszcza w m uzyce, której form y i wyrażenia wedle 
żadnego z ob jaw ów  natury kontrolow ane być nie 
mogą, polegając na nieokreślonem  uczuciu, i z niego 
wypływając bezpośrednio, Ł abędź np., odm alowany 
zielono, dałby nam zupełne prawo do wnioskowania, 
że malarz fałszywie kolor zastosował, gdyż podobnego 
ptaka przyrodzenie dotąd jeszcze  nie wydało; ale w 
m uzyce rzecz się ma inaczej. Tu wszystko w  natu­
ralne i piękne się zmienia, skoro prawdziwy talent 
dotknie g o  swem  berłem  m agicznem . Żem  źle lub 
nie w miejscu użyć m ógł ow ego  tremolanda, temu 
bynajmniej nie zaprzeczam; chodzi mi tylko o zasadę 
recenzenta ogólnie w yrzeczoną. Co zaś do słabego
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poczucia rytm iczności, o jakie jestem  obwiniony, to 
niech mi wolno będzie zapytać, jakby szanowny re­
cenzent poradzif sobie z tekstem Wiosny, aby 
uniknął b łęd ów , które mnie zarzuca? O dpow ie za­
pewne, że słabą zg łosk ę  postawiłby na odbitą, i z 
mocnej taktby rozpoczą ł; ale w takim razie musiałby 
całkiem inną dorobić m elodję niż ta, jaka zdała się 
autorowi najlepiej do ow y ch  wierszy przypadać. Ztąd 
oczywisty wniosek, że kom pozytor winien w yrzec się 
sw'ej myśli jedynie dla taktow ego akcentu, który nie 
jest sine qua non, podobn ie  jak wszystkie reguły w 
m uzyce, który m oże za pom ocą pewnych znaków, 
przechodzić na każdą część  taktu lub ustępow ać z 
całej nawret sztuki m uzycznej. Trzymanie się ścisłe 
prawidła, że długie zgłoski wymagają m ocnych części 
taktu, pośw ięca m uzykę dla poezji lub dla muzyki 
poezję; a podług m n ie , idzie właśnie o to, aby te 
obie siostry ustępow ały  sobie nawzajem dla tern 
ściślejszej z sobą harm onji. Niech tylko kto spróbuje 
uniknąć zarzuconych mi błędów , a doświadczy, że 
gładki— jak go receuzenl nazyw a— wierszyk Wiosna, 
zmieni się w  kalekę chrom iącego na nutach akcento-
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wanych. M ówię to nie dla tego, abym m elodję m oja 
uważał za najstosowniejszą; ch cę  jedyn ie, żeby każdy 
z początkujących kom pozytorów  przekonał się, iż nie 
masz reguły bez wyjątku, i że z tego punktu patrząc 
na rzeczy, łatw o dojdziem y do wniosku, że  nawet 
p. Redaktor Ruchu M uzycznego nie sam ych tylko 
doskonałości m oże być propagatorem .

»Pom ysły p. Janowicza —  kończy recenzent —  
»dosyć są gładkie, ale bezsilne; harm onja dobra, ale 
»bezwładna; faktura potoczysta, ale śpiąca; słow em  
»nic prawie złego, ale wszystko okropnie nudne. 
»Opus 2 -g ie  je g o  nie prędko pow innoby się okazać, 
»jeżeli w iększą jak 1 -sze ma m ieć za s łu g ę« .

Otóż w idzim y najoczywiściej, jak recenzent ścisłe 
przeprowadził do końca swą wspaniałomyślną w yro­
zum iałość! szkoda tylko, że właśnie pod kon iec o b ­
winął ją  w tak eteryczne metafory, iż rozum  podob­
nego mnie profana nic wywinąć z nich n ie  potrafi. 
W yrażenia: gładkie, ale bezsilne; dobra, ale bezwładna; 
potoczysta, ale śpiąca —  jak z jednej strony zamykać 
m ogą bezdenną g łębok ość krytycznego poglądu, tak 
z drugiej znow u, pełne poetyczn ego pierwiastku,
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m ogłyby posłużyć za tekst do piosenki, gdyby był 
autor ułożył je z w łaściw a sobie biegłością rytmiczną. 
C o zaś do przeczucia o nieprędkiem ukazaniu się 
drugiego m ojego opus, to już podobno nie mnie, 
lecz wydawcom  m oim  ma służyć za ig łę  m agnesową. 
W  każdym jednak razie winienem złożyć me dzięki 
za tak w szechstronną troskliwość, która jako korona 
tak jasno okazanej mi wyrozum iałości, na tem  większy 
szacunek zasługuje z m ej strony.

Odpowiedź ta, tak lekceważąca autorytet p. 
Sikorskiego, nie mogła oczywiście usadowić się w 
szpaltach Ruchu Muzycznego, bez naleiytćj z  jego 
strony reprobacji. Ugarnirował ją przeto najtroskli­
wiej dopiskami, z  których ostatni (poprzednicze zaś 
wszystkie znajdzie czytelnik zacytowane w następnej 
odpowiedzi p. Janowicza) kończy się temi pełnemi 
pokory chrzescjańskiej słowy: »Wdzięczni jesteśmy p. 
»Janowiczoiui za wiarę w naszą b e z s t r  o n n o  Ś6, 
»skoro nam swój artykuł do zamieszczenia przesłał.
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»Gotoiuiśmy na okazanie jej zawsze i każdemu, pro- 
Bsimy tylko, by i nam także wolno było mieć zdanie« .

Polegając na tem oświadczeniu p. Janowicz, 
wygotował następujące

niektórych kwestij wypadłych z Antirecenzji umiesz­
czonej w N. SO Ruchu Muzycznego z roku i 861.

Składając najpokorniejsze dzięki za um ieszczenie 
odpowiedzi m ojej w  kolumnach m uzycznego tygodnika, 
wyznaję, iż c o  dotyczy dosłow nego jej wydrukowania, 
to z tej strony ustać muszą wszelkie zarzuty; ale za 
to tak pracow icie  opleciono ją w dopiski, że zesta­
wiwszy je  ze spornem i punktami, czuję się w ob o ­
wiązku w yrzec jeszcze  słów  kilka w  tym względzie. 
Cytuję w ięc najprzód słowa odpowiedzi m ojej, a na­
stępnie zarzuty p. Redaktora.

Odpowiedź: Znosiłem  spokojnie rozm aite ztąd ’ 
i zowąd napady w nadziei, że te ustąpią wreszcie 
sumiennej a bezstronnej krytyce, do jakiej ludzie 
myślący tęsknią u nas oddawna.
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Dopisek: Ciekawibyśm y byli w iedzieć, gdzie to 
prócz w  piśmie niniejszem , napadnięto na autora 
niniejszej repliki, i czem u za jednym  zachodem  nie 
odparł zarzutów wszystkich arystarchów ? Chyba że 
wszystkie ich opinje, co  do kom pozycij autora tej 
odpowiedzi są zgodne?

M ówiąc o arystarchach , nie miałem na uwadze 
samych tylko arystarchów  m uzycznych, i kto bez 
uprzedzenia odczytał m ą odpow iedź, ten przyzna za­
pewne, że pow yższe je j słow a odnoszą się do krytyków 
w  ogólności, o czem  wyrażenie: rozmaite zlqd i zowąd 
napady, przekonywa najdowodniej. Ze zaś p. R e­
daktor nie wie lub nie ch ce  w iedzieć, że jeden i 
tenże sam człow iek  p ra cow a ć m oże nie na jednem  
tylko polu m uzycznem , przeto nic dziwnego, że nie 
wie i o napadach , jakie go  z tej strony dosięgły. 
A ponieważ te ostatnie jak o  czysto literackie, nie 
m ogły  wejść do pisma w yłączn ie muzyce pośw :ę c o -  
nego, zatem tłumaczy się sam o przez się, dla czego, 
w edług wyrażenia p. R edaktora, nie odparłem za 
jednym zachodem wszystkich arystarchów, i w spom ­
niałem o nich naw iasem , nie przekraczając granic
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M uzycznego R uchu. Z całego też tego zarzutu usprawie­
dliwiam się również nawiasem, gdyż on  w ięcej osobi­
stości m ojej, niżeli muzyki dotyczy.

Odpowiedź: Czy doprawdy szanow ny recenzent 
jest tego przekonania, że owe zalety w podanej przez 
niego recepcie  na nowych kom pozytorów , sam e przez 
się, ba nawet oddzielnie wzięte, są już dostateczną 
na kompozytora kwalifikacją? Mnie się zdaje, że ani 
sam odzielność wyrażeń muzycznych, ani oryginalność 
faktury, nic jeszcze  nie stanowią, skoro myśl niemi 
objęta, jest plaska lub jałową, i lubo m ogą m ieć wagę 
przy prawdziwym  talencie, wątpię w szakże, aby go 
zdołały zastąpić.

Dopisek W  recenzji nie pow iedziano, że zalety, 
które w ym ieniono jako cechujące kom pozytora (now ego 
i daw nego), sam e przez się, albo nawet oddzielnie 
w zięte, wystarcza na uznanie go kom pozytorem . 
Potrzeba jeszcze  wiadom ości technicznćj i wprawy. 
Ten ostatni przymiot przypuszczając, m ożnaby jeden 
z tamtych, szczególniej sam odzielność pom ysłów  (? )  
i oryginalność faktury za cechy kom pozytora przyjąć,
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bo one są dow odem  talentu, a pom ysł nacechow any 
jednym  z nich, nie m oże b y ć  płaskim lub jałow ym .

W idzimy tu n a joczyw iścić j, że p. Redaktor 
w yparł się połow y sw eg o  zdania; w  recenzji bow iem  
stoi wyraźnie: »Z daw ało  się nam, że w przyszłych 
»utworach p. Janow icza znajdziemy coś, popierającego 
»drobniuchne w skazów ki dobrego smaku, charakte­
rystyk i, a m oże i sam odzielności jakićj wyrażeń m u- 
»zycznych , jakąś przynajm niej oryginalność faktury. 
»B ez jednego z tych przym iotów bow iem , nie ro z u - 
»m iem y k om p ozytora«. Czyliż vice versa nie wyjdzie 
na toż sam o, że jeden  z tych przym iotów wziętych 
oddzielnie (rozum ie się , że oddzielnie, kiedy jed en ) 
m oże b yć  dostateczną na kom pozytora kwalifikacją? 
Przecież p . Redaktor zapewnia, że w  recenzji jego  
tak nie pow iedzian o, i sam odzielność wyraleń m u­
zycznych zamienia na sam odzielność pomysłóiu. Na­
turalnie, że przy takiej zm ianie zamilknąć musi wszelka 
w  tej mierze protestacja , ale też wyznać należy^ że 
m iędzy sam odzielnością wyraień  a sam odzielnością 
pomysłów zachodzi nie m ała różnica. Co zaś do dru­
giej po łow y  zdania p. R edaktora, że przy technicznej

4
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w iadom ości i w praw ie, pom ysł samą tylko oryginalno­
ścią faktury nacechow any, nie m oże b y ć  płaskim lub 
ja łow ym — to tem u znowu zaprzeczę stanow czo. Zaj­
rzyjmy tylko do Doręcztiika Muzycznego, a ten nas 
oświeci, że faktura patńo ser monę, z n a cz y  «sposób 
»mniój w ięce j naukow y układania czyli kom ponow ania 
»m uzyki,« * )  Że zaś układ najjałow szych myśli m oże 
być oryginalnym , to zdaje się nie pod lega  w ątpliwości, 
zwłaszcza przy tak m nogich przykładach w  kom po­
zycjach dzisiejszych renowatorów  muzyki, którym  trudno 
zaprzeczyć w iadom ości technicznej i w praw y, a k tó ­
rym pom im o to żaden sumienny znawca tytułu kom ­
pozytorów  nie przyzna. Zresztą p. Redaktor nie wła­
ściwie użył wyrazu faktura, m ów iąc o  m oich m a­
lutkich piosenkach; wyraz ten bow iem  dotyczy bar­
dziej harmonji, niż melodji, i odnosić się m oże  tylko 
do utw orów  na większą skalę, np. sym fonji, oratorjum

* )  «Słownik abecadłowy treści zawierający i uźywań- 
sze w muzyce wyrazy i wyrażenia tekstem nieobjęte (? )« . 
Kar. 289.— Podług jakiej to grammatyki. ?!

U. w.
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i t. p.; —  na to przynajm niej zgodzi! się cały świat 
muzykalny, chociaż Dorącznik Muzyczny nic o tem  
nie wspomina.

Odpowiedź : Sam odzielność , charakterystyka, 
oryginalność i t. p. przymioty są tak w zględne i 
nieokreślone, że ich  nie zdefinjuje najwprawniejsze 
pióro najwytrawniejszego recenzenta. Sąd o tern należy 
do publiczności, która chociaż pozornie przyjmuje 
narzucane sobie zdania, jednak postępowaniem  sw ojem  
najczęściej im zaprzecza.

Dopisek: A. na czem że się opiera publiczność, 
jeżeli nie podobna nic w iedzieć, ani dow ieść czego ­
kolwiek ?

S łow o wiedzieć nie ma żadnego związku z po- 
wyższem m ojem  tw ierdzeniem ; nie utrzymuję ja bow iem , 
że nie wiedząc, m ożna dow ieść czegokolw iek, ale że 
częstokroć nawet o tem , c o  nam się zdaje że wiemy, 
trudno jest innych przek on a ć; że jeżeli zdanie nasze 
o  jakimbądź np. utw orze muzycznym będzie czysto 
indywidualne, w takim razie przy nas ono tylko po­
zostanie, a ch oć  na czas jakiś zdoła om am ić publi-
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c z n o ś ć , to ta prędzej czy później sprawiedliwy sąd 
swój w yd a , skazując zdanie ow o  na zapom nienie, a 
potopiony nióm  utwór zaszczycając w spółczuciem . Na 
czem  zaś publiczność opiera się w  tym  względzie, 
tego nikt jeszcze  zbadać nie potrafił; d o ść  na tern, 
że wyroki je j bywają zawsze niem ylne, b o  grom ada—  
wielki to człow iek . Nie wynika ztąd bynajmniej, abyśmy 
mieli zapierać się osobistego przekonania; twierdzę 
tylko, iż nie godzi się polegać na sobie bezw arunkow o: 
errare humanutn est, a my w szyscy ludźmi jesteśm y.

Odpowiedź: Nie wdając się w  rozpraw ę o sma­
ku, o  którym  non est disputandum, jak nie bez za­
sady twierdzi dawna przypowieść, pow iem  tylko, ze 
jeżeli tekst do m oich piosenek nie odpowiada indy­
widualnem u usposobieniu recenzenta, to jeszcze nie 
upoważnia go  bynajmniój nazywać autora muzyki do 
nich propagatorem  obmierzłych pom ysłów .

Dopisek: Przypowieść m ów i o  gustach, u p o ­
dobaniach, ale nie o smaku estetycznym , który w  
całym  święcie jedną i taż samą cywilizacją rządzonym
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(np. europejską w schodnią i t. d .) ,  jest jednakow y, 
rozum ie się u ludzi m ających smak *).

Przeciwko tem u— ani słowa; ale niech mi będzie 
w olno zapytać, czy juz: zdobyliśmy niemylne kriterjum, 
podług którego m oglibyśm y kierować indywidualnym 
smakiem, i w ykroczenia jeg o  przeciwko ogólnem u 
wytykać z taką pew nością , jak błędy w  m atem a- 
tycznem zadaniu? O ile mi w ia d om o, najznakomitsi 
estetycy nie doszli do żadnego w tej mierze pewnika, 
a wszelkie ich z tego w zględu form uły wyciągnięte 
z lożnych faktów, i zbite naprędce obręczą czczych 
rozum owań, upadają co  chwila przed nowem i objawam i 
ludzkiego ducha. Gdy zatem pewną jest rzeczą, że 
smak estetyczny kształci się nie na teorjach, ale na

*) A jakiż to s m a k  miał p. Redaktor na względzie, 
gdy zbijając zdanie pana Mireckiego (Ruch Muzyczny z roku 
1 8 6 1 ,  JVa 4 , kar. 5 1 ) ,  powiada: »Kiedy autor broszury 
»twierdzi, że harmonja (jakiejś nakładowej piosenki R e- 
»dakcji Ruchu Muzycznego) jest dzika, że to jest gmatwa- 
»nina niezgrabna i t. d.; to rzecz więcej s m a k u , niż nauki, 
»a d e  gu stib u s  n o n  est d i s p u t a n d u m ? «  Jakżeż to pogodzić 
z dopiskiem zacytowanym przez p. Janowicza?,.. Prosimy o 
wytłumaczenie!

U. W.
4*
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produkcjach tw órczej fantazji, to już tem sam em  musi 
mu w zorów  p rzybyw a ć, co  oczyw iście  nigdyby b yć 
nie m og ło , gdyby produkcje ow e  o ce n ia ć  chciano 
podług pewnej konwencjonalnej taryfy. Jeżeli w ozem, 
to zaiste w  sądzie o utworach sm aku należy być 
bardzo oględnym , i nie potępiać bezw arunkow o tego, 
C o  z jakąś efem eryczna teorją nie licuje. Za  to więc, 
że ktoś nie tak jak inni wyraził sw e uczucie; że za­
miast n p .,  kazać lecieć ptakóm z drzew a na sw ojem  
grobie z pozdrow ieniem  do kochanki lub t. p., prze­
syła jej swą czaszkę —  sym bol ziem skiej znikomości 
i w iecznego życia za mogiłą —  za to, powtarzam raz 
jeszcze, nie godzi się, wyszukając w  białem same 
tylko plamy cza rn e , nazywać piosenkę Czerep pro­
pagandą obmierzłych pom ysłów .

Odpowiedź: Czyliż kom pozytor w inie« w yrzec się 
swej myśli dla. taktow ego akcentu, który nie jest sine 
qua non, podobnie jak wszystkie reguły w m uzyce?

Dopisek Co to za wygodna teorja!
Nie w dając się w rozprawę o je j dogodności, 

rozkryjmy tylko Doręcznik Muzyczny, a na karcie 
152 i następnej wyczytamy następujące zdanie: »Sam o
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»despotyczne w yrażenie: zakazane, nie dow odziż
»braku poglądu artystycznego? Cóż m oże bezwarun- 
»k o w o  być złe w sz tu ce ?  W szakże wszystkie jej 
»środki powinny być zostawione do w olnego wyboru 
»artyście, byle ich  używał we właściwem  miejscu i 
»czasie; inaczej będzie to sztuczność nie sztuka« . —  
A ja w odpow iedzi m ojej nie dow odziłem  bynajmniej, 
żem w niewłaściwym  m iejscu i czasie nie m ógł użyć 
tej w olności; protestow ałem  się tylko przeciw ko zdaniu 
p. Redaktora w yrażonem u despotycznie.

Odpowiedź: Trzym anie się ścisłe praw idła, że 
długie zgłoski wym agają m ocnych części taktu, po­
św ięca m uzykę dla poezji lub dla muzyki poezję, a 
podług mnie, idzie w łaśnie o to, aby te obie siostry 
ustępowały sobie nawzajem  dla tem ściślejszej z sobą 
harmonji.

Dopisek: P. Janow icz zapomina, że m ow a i 
muzyka z tych sam ych składają się pierwiastków, a 
rytmicznym (o  którym  wTłaśnie m ow a) więcej jeszcze 
niż tonowym  bratają się z sobą. Niewątpliwe i to, 
że p. Janowicz nie c z y ta ł, cośm y z tego pow odu 
tyle razy mówili —  o c o  mniejsza —  ale także nic, co
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o tym przedm iocie sto przynajmniej pisarzy znako­
mitych m ów iło , a przynajmniej nasi: Nowaczyński, 
Królikowski, Elsner; że chyba nie przeszed ł żadnego 
kursu kom pozycji w okalnej— i że m im o to daje teorje 
niezgodne z postępowaniem wszystkich lepszych  kom ­
pozytorów , a nawet najsłabszych, nawet niegodnych 
tego nadużywanego tytułu —  albo że pow szechnem u 
zapierając zdaniu, musiał sobie w yrobić na tę sprawę 
pogląd i umie g o  poprzeć dow odam i. Prosim y zatem 
o ośw iecenie nietylko nas, ale i ca łego  muzykalnego 
świata, zaręczając, że dla takiej n ow ości każde z pism, 
choćby  się m odam i zajm owało ( ? ) ,  kolum ny swe 
otw orzy —  tem bardziej Ruch M uzyczny, jeżeli go 
p. Janowicz za godny siebie organ uznać raczy.

Skoro  tylko p. Redaktor poczytuje za nie w ąt­
pliwe, iż nie przeszedłem  żadnego kursu kom pozycji 
w okalnej, w ięc nie zdziwi się zapewne gdy  pow iem , 
że już teraz w cale nie rozumiem jeg o  zarzutów d o ­
tyczących w ykroczeń  m oich przeciw ko rytm iczności. 
W szakże ch oć  nie czytałem piśm , które tu przyto­
czył, potrafię m oże dojść o co  m u ch odzi, jeśli z e ­
chce objaśnić w czem  ów  błąd leży m ianowicie. Nim
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to jednak nastąpi, postaram się w jego własnych utw o­
rach wskazać mu podobne uchybienia, jakie mnie za­
rzuca, nie dla tego żebym  utrzymywał, iż my oba 
tylko takowe popełniam y, jedno aby nie mieszać tu 
im ion postronnych. O w oż np. w Koniku w  takcie 5, 
9  i 17, krótka zgłoska wyrazu: ga-lop przypada na 
nutę akcentowaną, a przepołowiony między 1 0  a 11 
taktem wyraz 3 ciej strofy So-bie, również krótką 
zgłoską pada na akcent taktowy; podobnież w  takcie 
1 2  i t. d . Jeżeli nie dość na tem , to przepatrzmy 
jeszcze w piosence p. t. Krzyz Sieroty takty 7 , 9 , 
<21, 2 2 , 2 4 ,  2 9 ,  3 5 ,  3 9 , 4 5 , 5 7 , 7 5 , 8 8 , a prze­
konamy się, że nie tylko ten , co nie czytał o  rytmi­
czności, ale i ten nawet, co o niej pisze, nie jest 
wolnym od b łędów , za jakie innych potępia. Medice, 
cura te ipsum!

Szydząc w reszcie pow iada p. Redaktor: »Jak też 
»to  p. Janowicz dopom ina się o wyrozumiałość«!

Tak jest ; dopom inam  się o nią w istocie, bo 
nie sądzę się doskonałym , bo wiem, że każdy z ludzi 
zarówno jej potrzebuje. Krytyka bez wyrozumiałości 
jest tem samem w m oralnej sferze, czem w fizycznej
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szkaradne tortur narzędzie; nie prostuje ona, lecz 
kaleczy i zabija— obudzą dumę, przekorę, zarozumie- 
nie, zgoła te wszystkie nieszczęsne nam iętności, przy 
których najpotężniejszy nawet talent ani na chwalę 
Bogu, ani na pożytek braciom nie rozkwitnie. K ończę 
replikę niniejsza szczerem  życzeniem , aby ci, których 
powołaniem  jest oceniać produkcje um ysłow e, dali 
się przekonać, iż tak zbyteczna p ob ła ż liw ość , jako 
też i najsurowsza podług naszego pojęcia sprawiedli­
w ość , są równie szkodliwem i w ich zawodzie. B o 
człow iek bezw zględnie sprawiedliwym b yć nie może, 
a jeżeli m niejw ięcej podnosi się kiedy w  tej mierze 
do ideału, to zaiste nie dzieje się to przez nic innego, 
jedno przez chrześcjańską cnotę w yrozum iałości.

Dla uzupełnienia tej repliki rozbiorem jednego 
redaktorskiego żarciku , dodałem do niej od siebie 
następujący

(D i? a a a &
Ofiarowaną wspaniałomyślnie przez p. Redaktora 

gotow ość do ogłoszenia w piśmie sw ojem  nowej teorji
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muzycznej p. Janowicza, tej m ianowicie, która do 
używania w pieśni sentymentalnej uroczystego trem o- 
landa i lekceważenie znanych o muzykalnej prozodji 
m ow y naszej prawideł upoważnia, uważając za nic 
więcej, jak za zbawienne przesilenie złego humoru 
krytycznego, śm iem y tu oświadczyć, że pom im o żarto- 
bliwości onego frazesu, pan Janowicz, o  ile go dotąd 
w dorywczych o tej i ow ej rzeczy m uzycznej poga­
dankach zbadać m ogliśm y, ma istotnie własne swe 
idee o em pirycznym  i duchowym  związku poezji z 
muzyką i o  koniecznych warunkach dobrej kom po­
zycji. Któż wie, czy ogłoszenie tych idei w formie 
dobrze obm yślonego dzieła teoretycznego, nie przydało 
by się w czasie, kiedy tyle fantastycznej gmatwaniny 
i nonsensów pseudo -  artystycznych pretensij postrze­
gać się daje w  robotach  na polu ojczystej muzykalności! 
Nie znalazł się jeszcze , ktoby na tem polu zatknąwszy 
sztandar iskrzący się god łem  odrodzenia, wyrzekł p o ­
ważnym głosem  A da m a : »Martwe znasz prawrdy nie 
znane dla ludu! »Poczucie jednak anormalnego stanu, 
poczucie błahej, krzywej albo egoistycznej dążności, 
objawiające się coraz donośniej w mowie i w  pismach
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m yślących jednostek, rodzi w  sercach  naszych b łogą  
nadzieję, że niezbyt dalecy jesteśm y chwili wejścia 
w n ow e artystyczne stadjum. Już nietylko na wyży­
nach filozofizm u, w sferach g łęb szego  uniwersalnego 
m yślenia, ale i na poziom ie realnego b y tu , prawie 
w e wszystkiem  co  nas otacza i zasila, c z u ć  się daje 
najdotykalniej ten pierwiastek, co  nas m a odrodzić 
duchem  ku naśladowaniu najszczytniejszego w zoru 
doskonałości. Ileż to w  dzisiejszych pism ach czaso­
wych natrafiamy prześlicznych zdań, myśli i obrazów , 
które nie zkądinąd, tylko ze słonecznej operacji tych 
nowych idei pow sta ły ! Po wszystkich większych i 
m niejszych mrowiskach intellektualnyeh rozwinięta na 
wielką skalę czynność badaw cza, coraz okazalsze 
zdobywa m aterjały. Zastanawiając się nad tćm  nie 
bez uczucia wyższej rozkoszy, czyliż m ożem y być 
posadzeni o  czcze  rojenia i budow anie zam ków na 
lod z ie , gdy pow iem y, że m ógł już w  nasze czasy 
urodzić się człow iek, który chrztem sw oje j idei utoruje 
naszej społeczności drogę do w yzw olenia się z te ­
oretycznych w ięzów  dawnego porząd k u ? Prawda, że 
wstecznicy wszelkiej n ow ości, ci faryzeusze w iecznie
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zadowoleni spuścizną swych ojców , przyjmują najobo- 
jetniéj świeżych pragnień, św ieżego życia zjawiska; 
p ra w d a , że wiara ich  w  doskonałość starej rutyny 
n iczćm  się osłabić nie da; ale czyż dla tego jednostkom  
ożywionym przeczuciem  niew idom ego dotąd dobra i 
piękna ma braknąć siły do wytrwania na drodze 
postępu? Chmury żyw io łów  ujemnych rozrywają się 
coraz w idoczniej pod  w pływ em  Bozkich promieni 
Nowego Z a k on u ; ob licze  prawdy w e wszystkich ga­
łęziach w szechw iedzy coraz potężniej pociąga ku sobie 
m iłośników  trudu ; nie płonnćm  w ięc w idm em  musi 
b y ć  ta p rzy sz łość , co  nasze serca do uroczych nie­
ziemskich słodyczy usposabia. Przyjdzie zwiastun 
upragnionego przez wszystkich sztukmistrzów absolutu, 
przyjdzie i zanuci pieśń, jakiej dotąd jeszcze żadne 
ucho ludzkie nie słyszało, a wtedy wszelkie z pychy 
i samolubstwa rod zące  się swary umilkną na zawsze, 
i niezgoda z całą sw oją  czeredą piekielną precz odleci; 
dłonie zaś najzaciętszych przeciwników jak tony roż­
n ego stopnia i m o cy  w  wielkiej orkiestrze, splotą się 
z sobą w ęzłem  m iłośnego akordu. W ieszczba nie­
omylna! Qui vivra, verra.

5
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Jednocześnie z powyższym dopiskiem skreśliłem

POBIEŻNE UWAGI
NAD 1-SZÉ. M I)ZIliŁ EM MUZYCZNEJ!

P. ANDRZEJA JANOWICZA,

i  p o w o d u  recenzji na nie umieszczonej w JYl 34  
Ruchu Muzycznego z roku 1861.

Prosimy tylko, aby i nan. wolno 
byJo mieć zdanie.

J. Sikorski. AS 50. R. M. z. r. 1861.

Nic w iem  jak u k og o , ale u m nie najlepszym 
probierzem  w artości każdego utworu m uzycznego jest 
uczucie, jak iego się doznaje przy pierwszém jeg o , 
wolnétn od  wszelkich ubocznych w pływ ów  i prezumpcji 
wykonaniu. Miki Galba% Otto, Viteliius nec beneficio, 
nec injuria cogniti. Ani mi bratem, ani swatem nie 
jest p. Janowicz. Przed ogłoszen iem , ba nawet po 
ogłoszeniu dzieła jeg o  (S ześć Piosenek z towarzysze­
niem fortepjanu), którego rozbiór sum ienny choć do ­
rywczy obecn ie przedsiębiorę, znałem  p , Janowieża 
jak  tylu innych naszych, literatów; znałem  z czytania
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jako autora Jedynaka, Wilkołaków, i niewydanój jeszcze 
(z pow odu  zostawania in carcere duro w redaktor­
skim portfelu p. Aleksandra Niewiarowskiego) p e -  
w ieśei p. t. Poeta i Muzyk; a czyż taka znajom ość 
nie jost podnietą największą do wymagania od pu­
szczającego się w now y zawód kom pozytora, by prace 
jego m ogły przynosić zajmującym się uprawą muzyki 
estetyczne zadowolenie? Mam niejakie wyobrażenie o 
potędze warunków zniewalających niekiedy najpotę­
żniejszych myślicieli do jednostronności i pobłażani*: 
ogniwa kuzyr.owstwa, kamraderji i osobistej zażyłości 
nadto bywają silne, aby się przez nie nie usposobić 
do pochlebstwa zam ykającego oczy na najbardziej na­
wet rażące wady czy to literackiej, czy artystycznej 
produkcji. W szakże gdy m oje stosunki z p. Janowi- 
czem wolne sa od wszelkich więzów rodzinnego i to­
warzyskiego pow inow actw a, tein snadniej przeto będę 
m ógł pozyskać wiarę, że sąd mój o jego  f - s z e m  
dziele muzycznem, jest wyrazem samej prawdy, o ile 
ta w  szczerości indywidualnego uczucia przejawić 
się m oże.

A najprzód w ybaczy mi szanowny Redaktor
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Ruchu M uzycznego, gdy pow iem , że zdanie jego o 
tych Sześciu Piosenkach p. Janowicza, skreślone pod 
w pływ em  nadto widocznej urazy do autora, ma minę 
takiej szczerości, jaką się rządzić zw ykły indywidua 
m ające na celu antę omnia sw ój osobisty interes. 
Z sam ego zakroju tej krytyki urzędow ej widać, że 
zamierzono zganić z kretesem początk ow e  kom pozycje 
p. Janowicza, a przynajmniej uznać je  za trywjalne, 
nie m ogące m ieć w oczach  artystów żadnego zna­
czenia. Pom im o jednak lekkości tego zamiaru, ciężko 
jakoś uskutecznić g o  przychodziło. W idzim y, że przy 
najskrupulatniejszym przeglądzie p iosenek p. Janowicza, 
niepodobna mu było nie przyznać dobrego smaku m u­
zycznego; ostatnie zaś słow o tej krytyki, gdy wszy­
stkie cieniujące g o  ale, jako z w iadom ej nam aprio­
rycznej chrapki wynikłe, zostawim y na stronie, d o ­
wodzi najwym owniej, że przez najgrubszą nawTet m głę 
złego hum oru łacno się przebija to, co  jest w  utworze 
dodatniego. Powiedziano w  tej krytyce wyraźnie: 
•Pomysły p. Janowicza dosyć są gładkie, harmonja
• dobra, faktura śpiewu i przygrywek (akom paniam entu)
• potoczysta; s łow em  nic prawie złego.« W ypadałoby
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ztąd, że przy takich zaletach idei i kom pozycji, pio­
senki p. Janowicza m ogą się podobać każdemu, kto 
s'piewać lubi; tym czasem  ku wielkiemu naszemu zdzi­
wieniu, czytamy w konkluzji, Je one są okrojmie nudne, 
że nie masz w nich ognia, siły pomysłowości, słowem 
nic z tego, co  cechu je wyższe techniczno naukowe wy~ 
kształcenie, i ze dla tego jeszcze długo należy pra­
cow ać p. Janow iczowi, nim się odw aży wystąpić pu­
blicznie z drugićm  sw ojem  dziełem! Czego podobna 
chryja naucza i do czego  prowadzi, odpow iedział już 
na to dostatecznie sam p. Janowicz, któremu, pewny 
jestem , przy tworzeniu tego dzieła w ięcej chodziło o 
zaspokojenie uczutej sercem  potrzeby, a tem samem 
wywiązania się w zględem  gorąco umiłowanej sztuki 
z długu, niż o  jakąkolwiek afirmatywę gazeciarską. 
Tak przedstawiwszy niefortunny zamach na zabicie 
u nas now ego talentu m uzycznego, śmiało wyznaję, 
że wszystkie Sześć Piosenek p. Janowicza w i-szem  
dziele jego zawarte, zupełnie mi się podobały. Każda 
z nich ma sobie w łaściw y powab artystyczny, i całym 
swym składem wskazuje, że poczętą została z jaźni
pojmującej istotę du chow ego piękna. Co do 4 -g o ,

5*
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m oże się to kom u dziwnem wyda, że ilekroć śpie­
wam Gwiazdkę p. Janowieża, zaw sze prawie dodać 
do niej m uszę Dwie Zorze p . M oniuszki— ja w tych 
utworach instynktowie upatrzyłem pokrew ieństw o ści­
ślejsze nawet nad te, jakie z tożsam ości rytmu i to ­
nacji wynika, i zdaje mi się, że kto tej mojej m ie­
szaniny spróbow ać zechce, ten m ię o nieznajom ość 
chem ji m uzycznej nie posądzi. A Z  2 -g i  Juz jesteś 
moja, prawdziwe cacko artystyczne, pełne uczuciow ej 
ekspresji, przypomina mi również od  wielu już lat 
śpiewaną Łzę  p Moniuszki— styczność naturalna, bo 
w obu  tych pieśniach siłę rzew nego m ęzkiego uczu­
cia w ybornie oddaje muzyka. Piosnka pod A ?  3 -cim  
sam ym swym  tytułem nastraja do żalu i melancholji. 
Zw racając się zawsze do p. Moniuszki, jako do naj­
lepszego u nas wzoru wokalizawania wszelkich utw o­
rów  poetycznych, znajduję, iż tw orzący m elodję do 
Czarnego Koloru, musiał się nurzać w  tej samej głębi 
artyzmu, z której wydobytą została nuta do słów 
Śpiewaka w obcej stronie. Pom im o różnicy o całą 
tercję między minorami D i F. zachodzącej, bardzo 
sobie są pokrew ne te dwie m elodje, a komu w g o -
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dżinach smutku i utrapienia ciężko zapłakać przy­
chodzi, ten w jednej i w drugiej znajdzie dostateczny 
bodziec do dziecinnego prawie rozrzewnienia. J\? 4-ty 
zawiera w sobie Upominek, tak naturalny w toku swych 
słów  i tonów, jak gdyby byi kapitalnie przepisanym 
z dawno już przez nas zużytego kancjonału; bo któż 
z nas przynajmniej raz w życiu ideału sw ojego z nieba 
na ziemię nie sprowadził, a ukochawszy go w wy­
branej przez siebie piękności, nie przemawiał do niej 
tak samo, jak p. Janowicz m ową i śpiewem ! Wszakże 
pom im o takiej pospolitości tematu, powtarzamy tę 
piosenkę zawsze z przyjemnością, jak powtarzać będziemy 
nie sto razy już śpiewane: p, Moniuszki Goi to za 
kwiatek zawsze zielony? albo p. Kom orowskiego Serce 
serce, skąd to bicie? W  ostatnich dwóch N-rach mie­
szczą się piosenki najm ocniej dotknięte ostrzem kry­
tycznej broni p. Redaktora, a czy słusznie i z jakich 
mianowicie pow odów ', da się to zaraz widzieć. W  JW 
fi-tym  figuruje Czerep. Przypadkiem zapewne, ale 
bardzo trafnie odgadł p. Redaktor, że kobieta co  na­
tchnąć była zdolna do takiej poezji, musiała być cza­
rownicą. Była nią rzeczywiście przed niewielu laty
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pewna Hrabina, i to także prawda, że rozkochany w
niej poeta Leonard, tak jak i wielu innych zrujno­
wanych nader kosztowną u tej czarow nicy  służbą, 
dostał formalna od niej dymissję. Fakt zaiste nie dość 
sprzyjający szczytnemu entuzjazmowi poety, ale czyż 
dla tego, że przedmiot najgorętszej m iłości Leonarda 
nie miał nic w  sobie, coby  na taką m iłość zasługi­
w ało, mamy ze wstrętem patrzeć na wszystkie jeg o  
dla lej m iłości ofiary, i uważać za rzecz obmierzłą, 
że on i po śm ierci nawet pragnie b yć  pastwą oczu i 
myśli swej kochanki? C hoćby przypuścić, że jeden i 
drugi kieliszek madery był pobudką Leonardow i do 
zaim prowizowania tego rom antycznego urywku, to i 
w takim razie nie masz tu nie, coby  w duszy naj­
trzeźwiejszego nawet człow ieka uczucie obmierzłości 
sprawić m ogło. Pom ne gdy w roku 1856  podczas 
Kontraktów7 Kijowskich, dostał mi się obrazek fanta­
styczny p. Janowicza, świeżo tutaj, przez któregoś z 
jego przyjaciół (i nb. ukradkiem, m im o jeg o  wiedzy) 
wydany, byłem  prawdziwie zachw ycony znalezioną w 
nim piosenką Czerep; towarzystwo nawet, w7 którem 
byłem , nie daw ało mi pokoju, pragnąc jaknajczęścićj
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delektować się dziarską tej piosenki melodją. A czyż 
ten fakt nie świadczy o talencie muzycznym p. J a - 
nowicza? Już to w ogólności pieśni w rytmie polone­
zow ym  najbardziej mi się podobają. Zabawa po naszej 
sedenterji najmilsza, kiedy możemy nieco po izbie 
pod takt dziarskiego poloneza, quasi rycerskim p o -  
szastać się krokiem. Mało ja wprawdzie tych utwo­
rów  wokalno-tanecznych posiadam, bo po jednej 
tylko sztuce Kurpińskiego, Moniuszki i Stefaniego; 
ożywia mię atoli b łoga  nadzieja, że w tym re­
pertuarze Czerep p . Janowicza nie będzie ostatnim. 
Finis coronat opus; właśnie numer 6 -s ty  mieszczący 
w  sobie Wiosnę, najpiękniej mojem zdaniem, zao­
krągla 1 -s z e  dzieło m uzyczne p. Janowicza. Wiersz 
prześliczny i nuta niemniej udatna. Już tylko dekla­
mując ten wiersz zwyczajnym  głosem:

»Zaszumią potoki, zakipią, pobiega 
Ru stawom, ku rzekom z gór, z jarów wesoło,
Świat cudny, świat piękny wychyli z pod śniegów 
Kwiatkami, trawkami ubrane swe czoło«

czujemy rosnące w sercu pełne błogości wzruszenie,
nie przeto dziwnego, że natchniony pianista usiadłszy
przy swoim  instrumencie, gdy przyszło do tych słów:
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»0 wiosno! przyjdź wiosno, przyjdź kwiatów królowo' 
Jak niegdyś, jak zawsze spłyń do nas śnie zloty!
Na skrzydłach miłości, nadziei, pieszczoty,
Z pieśniami, z kwiatami przyjdź kwiatów królowo!«

żywsza wibracją sw ego serca zm uszony b y ł do uży­
cia silnych, drgających akordów . Marnym w ięc jest 
tutaj zarzut co  do nieslosow ności trem olanda. R ó ­
wnież i nauczka o  prozodji czy m etrycznosci m ow y 
polskiej, m ogłaby bez czyjejkolwiek szkody pozostać 
w  spiżarni p. Redaktora, przynajmniej wtenczas, kiedy 
się traktuje o rzeczach m uzycznych z p. Janowiczem , 
bo przecież on okazał nie jedną już pracą swoją, że 
jest osobą pełnoletnią, i nie należy do tych, którychby 
p. Redaktor potrzebow ał uczyć elementarza. Zresztą 
co do brzemienia, które spadło na barki p. Jano- 
wicza za odstąpienie w tej ostatniej kom pozycji od 
postulatów metrycznych p. N ow aczyńskiego i innych 
podobnych jem u  m ędrców, radziłem mu, aby jakąś 
cząstką tego bagażu podzielił się ze sw ą grzeszną po 
Euterpie bracią. W szakże to i autor Śpiewnika Do­
mowego nie miał na względzie jam bów  i trocheów 
w spom nionych prawodaw ców , kiedy układał muzykę 
n p ., do tego wierszyka:
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*W  gaiku zielonym 
Dziewczę rwie jagody.« i t. d.;

a sam p. Redaktor jakże to się sprawił pod wzglę­
dem  longobrewy w sw ym  Koniku, KrzyiuSieroty i t p.?., 

Na tem kończąc m oje pobieżne uwagi nad i-szem  
dziełem p Andrzeja Janowicza, oświadczam, że gdy 
to dzieło nosi na sobie niewątpliwe znamiona twór­
czego talentu, pow innością w ięc jest każdego dbają­
cego o wzrost i krzewienie się ojczystej sztuki, przy­
jąć je takiem sercem , jakiem się przyjmuje dar Boży. 
C o skutecznie zasila umysł powszednią troską nękany, 
co  osładza gorycze, i najdzielniej do wytrwania na 
ciernistej drodze życia dopomaga, to zewszechmiar 
na sympatię ogó łu  zasługuje. Za takie też uważając 
szczegółow o wyżej ocen ione Sześć i ioseńek p. An­
drzeja Janowicza, g łośn o  objawiam życzenie, aby ten 
miody Maestro now ęm  w takimże rodzaju dziełem jak 
najprędzej nas obdarzył.

Po przesianiu tych trzech artykułów (Ro z w i q - 
z a n i e  n i e k t ó r y c h  k w e s t i j  i t. d., D o p i s e k
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i powyższe P o b i e l n e  U wa g i )  do redakcji gul nie 
Ruchu Muzycznego, ale Pamiętnika Muzyczno-Tea- 
tralnego, odebrałem w d. 13 Stycznia b. r. od p . 
Sikorskiego list następujący:

Pańskiej odezwy z pow odu  piosnek p. Jano­
w icza, pochwalającej je  dla tego, że się panu p o d o ­
bały, postanowiłem  nie drukow ać dla tego włas'nie, 
że przyszła po ogłoszeniu odpow iedzi p. Janowicza. 
W o b e c  tak m oich zarzutów, jak i odpisu autora pio­
senek, pańskie na egotyczności opierające się zdanie 
o nich, jest za słabe i nie ma ani ważności, ani inte­
resu dla czytelnika. W ięc  jako redaktor, nie m ogłem  
tego drukow ać i zbierałem się don ieść panu o tern, 
ofiarując m u przesianie tego artykułu do którejkolwiek 
z gazet w ed łu g  pańskiego w yboru. T o  treść urzę­
dowa naszego stosunku. Prywatna wiedzie mię do 
użalenia się na pańską i p. Janow icza niesprawiedli­
w ość w zględem  mnie; pom aw iacie m ię panowie o 
jakieś osobistości, o jakąś złość! a na ezemże się 
opieracie? na ¡nem zdaniu, czy na jeg o  częściach ,
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które sobie tłumaczycie jako złośliwe mające dążności? 
Jesteście panowie w  b iedzie— ja wiem o tern. Ze mimo 
m ojej świadom ości wydrukowałem  wyrazy p. !an o - 
w icza okazujące jego  o m oim  charakterze zdanie, da­
łem  dowód, że uznaję prawo sądu na mnie ludzkiego 
i o mnie— a dow ód nie pierwszy i nie drugi. Mam 
więc także prawo niepożyteczne dla sporu artysty­
cznego wyrazy wykreślić, gdy uznam za stosowne, 
istotę sporu zostawiając nienaruszoną. Heroizm, jakie- 
gobym dow iódł podług pana, drukując to, co  jest 
osobiste, inni znający nasz spór w całej rozległości, 
wzięliby mi za nieudolność redaktorską. W ięc tem 
mniej przyzwoite mi się zdaje drukowanie pańskiego 
artykułu. Może inny redaktor inaczej to osądzi; ofia­
ruję w ięc panu, jak m ów iłem , przesłanie pańskiego 
artykułu w edług pańskiego rozkazu.

Ani pański dopisek do powtórnej repliki p. Jano- 
wicza kwalifikuje się do druku, dla tego, że niesto - 
sow ny do prawdy strony sporne zajmującój, chociaż 
sam przez się pełen jest prawd ogólnikow ych. To 
tylko szermierka nieużyteczna (m oje  osobiste zdanie)
zaciemniająca kwesiję, bo  jej nie dotykająca w szcze-

6
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gółaćh i kategorjach, do których spór zeszedł. Gdyhv 
o ' k ogo  innego, a nie o mnie ch od z iło , to widzenie 
m oje  tej sprawy byłoby takie sam e, i te same byłyby 
jiów ódy odrzucenia pańskiego dopisku, choć, powta­
rzam, Zawierającego kilka prawd ogóln ych , napisanego 
z chęcią najpoczciwszą i gorą co . Każdy kij ma dwa 
końce, 'jak panu wiadomo; u pańskiego kija jeden  
tylko koniec widać, a gdzie tkwi drugi? tego żaden 
czytelnik nie zgadnie, ale dostrzeże, że tam jest g łó ­
wne argumentum ad kominem, i powiedziałby: znow u 
osobistość!

Nie ch cę  jej zarzucać pow tórnej replice p Jano- 
w icza, lubo w oń jej silną czu ję— ani się jej dziwię. 
Repliki są niebezpieczne pod tym w zględem , a my 
ludzie nie jesteśm y aniołami. B óg  widzi, że mię to k o ­
sztuje, że jako wójt w sprawie wójta sąd w ydać m uszę, 
ale pow inienem , i wydaję niniefszem w yrok nastę­
pujący: pow tórnej repliki p. Janowicza nie wydrukuję, 
chyba, że pozw oli poodcinać od  niej gałęzie do pnia 

; kwestji ani pośrednio, ani bezpośrednio nie należące. 
Sam e piosenki p. Janowicza bez w zględu na ich war­
tość , Stały się już materją podrzędną, ale wywiązały
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się ze sporu o nich ważniejsze rzeczy, które wartp 
zatem roztrząsania. Szkoda, że p. Janowiez miecza je, 
zwykle niepotrzebnie z pojm owaniem  siebie jako po­
krzywdzonego kom pozytora, a mnie jako niesprawiedli­
w ego, ba i zajadłego, krytyka, Zapomina, że ani on 
sam jako kom pozytor, budować na tych piosenkach 
nie może ca łego gm achu zasługi artystycznej, ani kto­
kolwiek zechce ow e  drobiazgi przyjąć za taką podw a­
linę. Ja pomny na to oboje, wolałbym, żeby p. Jano- 
wicz ograniczył się do  zasad, o które się w pierwszej 
replice opierając, zbijał m oje zarzuty. Drugi raz toż, 
sam o już być nie pow inno w druku, lubo w szermierce 
ustnej nie podobna tego uniknąć, Co zaś do zasad, 
tych p. Janowiez nie pilnuje, tylko potrąca o  nie. 
fantazjowaniem i nieużyteczną egotycznością. Moje do­
piski dały pow ód  do  repliki powtórnej— zasady głów ne 
sprawy dawniej przeze mnie wprowadzonej, zostały 
zapomniane, w ięc m usiałem  kontynować je niejako w 
dopiskach. Na tern pow inienby być koniec— to moja 
upinja. Roztrząsanie zasad— to • ale! Tylkoż że p. Jano- 
wicz nie łaskaw na nie; wynajduje drobiazgowe inlencje, 
gdzie ich nie ma, i nigdy do dna nie dotrze. Jestże
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to bow iem  w yświecenie kwestji, rob ić mi zarzut sprze­
czności m ych opinij w Boreczniku i w  recenzji p o ­
m ieszczonych?— to m ój błąd, jeżeli jest, ale jak stoi 
kwestja? Jeżelim ja źle podłożył w yrazy pod muzykę 
(w  Koniku i Iirzyżu Sieroty) ,  to m ój błąd, ale jak 
stoi kwestja? Jeśli p. Janow icz ma zasadę, jak pan 
utrzymujesz, to czemuż ją  ogóln ikiem  o sw obodzie 
artystycznej zbywa? T o piękne i prawdziwe, ale za­
stosowanie jestże bezw arunkow o dobre? W szyseyż 
kom pozytorow ie żądający zlewu rytm icznego w  m ow ie 
z muzyką, i dający na to jednostajne przepisy, nie 
mają słuszności, tylko p. Janow icz? Być m oże, ale 
niechże pow ie na czem  się opiera, by sądzić o tern 
ludzie m ogli.

Pan, co ś  tyle w swem  życiu robił piórem, w iesz, 
że można rzecz  obrócić jak się podoba, a znajdą się 
ludzie nam iętni, ch oć poczciwi, dający się olśnić fa­
jerwerkiem  wyrazów. Replika p. Janowicza jest ich 
pełna (m oja  opinja); gdybym ja d o ło ży ł moich, a nie 
m ógłbym  inaczej, dopókiby na pole czystych zasad 
m ój antagonista nie zszedł, toby było puku i dymu 
co  niemiara, ale nie rzeczy 1 na zasady położone
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przez p. Janowicza, jeśli je położy, trzebaby odp o­
w iedzieć, ale to byłoby  pożyteczniejsze.

Konkludując, donoszę  panu, że jeżeli p. Jano- 
w icz pozwoli mi obiad, co uznam za niedotykające 
zasad, to najtroskliwiej wyszperam w szystko, co trącić 
będzie zasadą, i wydrukuję, choćby przeciw mnie m ó­
wiło, jak m ów i istotnie. Od dopisków się wstrzymam, 
tylko pojęcie m oje o naturze tego sporu objaśnię, a 
to dla tego, by uniknąć zar/utu, że otwieram  szpalty 
polem ice czczej, nie poznawszy się na niej. Gdyby p. 
Janowicz pragnął, bym  mu przedstawił rękopism, 
jakbym go oddal zecerow i, to się tej roboty nie po­
dejmę, przypuszczając, że byłaby daremną, gdyby się 
p. Janowiczowi nie podobała. W olę  żyw cem  oddać 
jego artykuł kom u każe do wydrukowania.

Miałci pan dobrodziej słuszność, że p. Jano­
wicz ma talent i w erw ę pisarską. Żałuję, że z nich 
korzystać nie m ogę , bo on sam na złe tych przy­
m iotów używa, a to dla tego tylko, że sobie uroił, 
iż go chcę gwałtem sponiewierać, i pragnie mi taż 
samą odpłacić monetą. R ok  temu mogła ujść jeszcze 
dziś nikt jej nie chce ( ? ) .

6*
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W id zę  po przeczytaniu tej całej pisaniny, że ona 
panów  nie przekona, że w eźm iecie ją za hypokryzję 
i upozorow anie odm owy drukowania. Ale ponieważ 
wiem, że na dnie antagonizmu panów  ze mną jest 
ch ęć  docieczenia prawdy, w ięc i m oje dokładam  uwagi. 
M ogłem  był sobie i panom ich nic spisyw ać, b o je  w iem y 
i znamy, ale stało s ię '. . . .

Kiedy tak na macy logiki z jakiegoś B o r e ­
c z n i k a  redaktorskiego wysnutej, odprawiono nas z 
kwitkiem, i kiedy p. Janowicz zaciekał się w my­
ślach nad konstrukcja owego narzędzia, którego p. 
Sikorski używa do okrzesywania nadsyłanych sobie 
krytycznych artykułów— przyszła mi chętka dla po­
parcia naszej sprawy, spróbować uczynności innego 
Dziennikarza. Spisawszy więc na nowo moje P o ­
b i e ż n e  U w a g i ,  przesłałem je  p liirkorowi z prośbą, 
aby je  raczył umieścić w swym K u r  j  er  ze ; ale po 
dość długićm oczekiwaniu odpowiedziano mi na mój 
list zwykłą formulą redaktorską:
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»Artykułu p. I). Dołęgi, jako specjalnie muzy- 
»kalnegg, z lałem drukować nie możemy.i

Następnie z P o b i e ż n e  mi U w ag ami  mojemi 
i z owym zbrakowanym przez p. Sikorskiego arty­
kułem p Janowicza, udałem się do D z i e n n i k a  
P o w s z e c h n e g o  z tą samą prośbą; ale i tu 
spotkała mięrekuza sformułowana w następujący sposób: 

»Z najmilszą chęcią wypełnilibyśmy zadanie pa- 
mów, gdyby nie przepisy D z i e n n i k a ,  któremu 
»wzbroniona jest wszelka polemika literacka.u

Tak tedy zostały nam odjęte wszelkie do uspra­
wiedliwienia się z  zarzutów sposoby, bo chociaż można 
było jeszcze próbować szczęścia u innych redakcij 
warszawskich, to wszakże nie potrzeba być prorokiem, 
aby zgadnąć bez próby, ze to nie wieleby pomogło, 
ie  każda wymówiłaby się albo niemożnością prowa­
dzenia polemiki literackiey, albo niepodobieństwem 
umieszczenia w swych szpaltach artykułów wyłącznie 
muzyce poświęconych. P. Janowicz uwiadomiony ode 
mnie o wszysikiem, co zaszło, i zapytany, co sądzi 
o tej sprawie i głównym jej aktorze, odpowiedział 
mi listem następującej' treści:
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*
Z tego wszystkiego, czego  dowiedzafem  się z 

pism zakom m unikowanych mi od  pana, przychodzę 
w reszcie do przeświadczenia, iż łacniej wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne, niżeli prawdzie przekroczyć 
ów  kordon graniczny, gdzie ją zw ykle chwytają jako 
kontrabandę szkodliwą dla odbytu m iejscow ych w y­
robów  D ziw if mię tylko, że ludzie tak głos'no rozpra­
wiający o sum ienności i bezstronności, o uszanowaniu 
dla cudzych przekonań i konieczności wyrobienia opinji 
publicznej drogą otwartej dyskusji, dozwalają tym 
pięknym teorjom  przylegać tylko do martwej bibuły, 
zamiast w cie lać je w czyn i w  życie. Są to ja łow e 
m orały podobne zupełnie do tych, jakie płatni gu ­
w ernerow ie powtarzają oficjalnie swym  uczniom , w 
duchu zaś drwią z m orałów  i z uczniów , którzy znowu 
świadom i prowadzenia się guw ernerów , drwią i z nich, 
i z ich m orałów .

Na czem  się skończą te drwiny, w-eleby o tern 
m ów ić i pisać przyszło. Szkoda tylko, iż wszystko to 
byłoby iście grochem  rzuconym  o ścianę!.... to też
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nie rozszerzając się w tej mierze, w olę w rócić do 
listu p. Redaktora Ruchu Muzycznego. Powiada on, 
że powtórna replika m oja wonieje m ocno osobistością, 
ze wolałby, żebym się ograniczyt do zasad, o które 
potrąciłem tylko fantazjowaniem . Czyż to było fantazją 
np. gdy zw róciłem  uw agę na zm odyfikowanie połowy 
jego zdania: zamianę sam odzielności wyrażeń m uzy­
cznych, na sam odzielnos'ć 'pomysłów? Czyż i to równie 
jest fantazjowaniem , że niektóre z zarzutów p. Re­
daktora obaliłem  w łasnem i jego słow y wiernie w y - 
pisanemi z Doręcznika, który będąc, podług słów  sa­
m ego autora, narzędziem do obcierania pyłu nieświa­
domości z tych, co się maja za muzykalnych, nie 
powinienby w głów nych  przynajmniej kwestjach za­
wierać b łędów , do jakich sam autor przyznaje się w 
zakomm unikowanym mi od pana liście; a jeżeli już 
tak jest wistocie, to p ocóż  wystawiać na targ w  ka­
żdym Nrze M uzycznego Ruchu ów  Doręcznik, naj­
niebezpieczniejszą tym sposobem  propagandę obmier­
złych pomysłów? 0  jakichże to znowu głównych za­
sadach sprawy wyprowadzonych przez recenzję moich 
piosenek, a kontynowanych w dopiskach do mojej
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odpow iedzi, wspomina p. Redaktor, zapewniając przy- 
tem, iż o nich zapomniałem zupełnie? 0  ile sobie 
przypom inam , odpowiedziałem  w prost na uczynione 
mi zarzuty, w  których prócz absolutnej i na niczem 
nie opartej przygany, żadnych głównych, ha nawet 
podrzędnych zasad nie m ogłem  dopatrzeć. D opiero 
zakom m unikow ane mi przez pana pismo, naprowadziło 
m ię na pewne w tej mierze poszlaki; dow iedziałem  
się bow iem  że stanowisko redaktorskie daje praw o 
odcinać od  artykułów części (zapew ne trudne do stra­
wienia), i że powtórna replika m oja bez podobnej 
amputacji drukow ać się nie powinna, a to dla tej 
jedynie przyczyny, aby ludzie namiętni nie posądzili 
redaktora o nieudolność ( o  którą on jednak m oże 
każdego posądzać publicznie). Tu już wprawdzie jasno 
przegląda zasada, wszakże bardzo dow olna, dow olniej­
sza nawet, niż moje postępowanie względem  rytmi­
czności, z jakiego, powiada p. Redaktor, nie ch cę  się 
w ytłum aczyć, aby ludzie mogli o tdm zdecydować. 
Ale niech Cygani nawet osądzą, czy lekki ton recen­
zenta zasłużył na poważne usprawiedliwienie się z 
m ej strony? czy ten, co  mając siebie za Atlasa dźwi­
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gającego na swych barkach wszechświat muzyczny, 
żartobliwie napędza do elementarza ludzi, których 
w ca le  nie zna, a którzy może najlepsze swe lata stra­
wili w pracy nad sztuką, wyrzekłszy się dla niej wszel­
kich faw orów  losu — czyż ten, powiadam, godzien jest 
czego innego, jed n o  aby go lekkim także szczutkiem 
jak natrętną m uchę odpędzić? Zdaje mi się więc, że 
nie chybiłem  bynajm niej, gdy na zarzut, iż co  do 
rytmiczności poczynam  sobie niezgodnie z postępowa- 
niem wszystkich lepszych, a nawet najsłabszych kom­
pozytorów , nawet niegodnych tego nadużywanego ty­
tułu, zasłoniłem się powagą Redaktora Muzycznego 
Ruchu, który z postępowania sw ojego w zględem  te­
chnicznej przynajmniej strony sztuki, nie powinienby 
być niższym od najpośledniejszych; inaczej bowiem  
cóżhy go kw alifikowało na Redaktora? Nie wiele też 
dbam o to, gdy który z podobnych Atłasów osądzi 
mię za nieuka, ale przed panem radbyrn się bliżej 
wytłumaczyć z pojęcia m ojego o rytmiczności.

W iadom o, że nierytmmznie, jakiemi są najczęściej 
wierze polskie, Mielno, a często nawet n ie  podobna
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pogodzić z taktowym akcentem . Sam  p. Redaktor 
Ruchu M uzycznego, jak to widzimy w Koniku, Krzy­
żu Sieroty i t. d., ha nawet najcelniejsi kom pozyto- 
row ie nasi, poczynają sobie dow olnie w  tym wzglę­
dzie, a to dla tej prostej przyczyny, ze inaczej nie­
podobna. Ale p. Redaktor powiedziafby mi na to za­
pew ne, że wiersz Wiosna jest w łaśnie ściśle d a k fy - 
liczny, a ja pom im o to, w ykroczyłem  przeciwko na­
turalnemu prawu rytmiczności. Nie rozumiem dobrze, 
co  p. Redaktor nazywa prawem  naturalnóm, bo jeżeli 
odnosi to do taktow ego akcentu, to radbym go prze­
konać, że sie myli szkaradnie. Prawo akcentowania 
ćUuyich zgłosek  m oże się nazwać naturalnem tylko 
w stosunku do mowy, która bez tego straciłaby właś­
ciw y swój charakter, i stałaby się nawet niezrozu­
miałą; ale jakaż jest w m uzyce racjonalna potrzeba ścisłe­
go zachow yw ania taktowego akcentu, który, jak już aa- 
mieniłein, m oże za pom ocą pew nych znaków prze­
chodzić ustawicznie na każdą część  taktu, lub ustę­
pow ać nawet z całych sztuk m uzycznych, a który za ­
tem nie jest obowiązującym bezw aru n kow o? Zresztą 
mijając ow e znaki, czyż pewna bu dow a  melodji sama
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przez się nie zdoła taktow ego akcentu zneutralizować?

Gdybym  np. tak: * z „ —  ki

albo tak: napisał, to czyi

nuty wyższa i dłuższa nie przyswoją sobie takto­
w ego akcentu, odbierając go niższej i krótszej, lubo 
akcentowanym nominalnie? A gdyby wreszcie i tak

jest m elodja m oja do  Wiosny potępiona przez p. Re­
daktora, to czyliż i w  tym razie sam dźwięk m owy 
nie wskaże, na którą tu nutę akcent padać powinien, 
a prawo naturalne nie przemoże reguły konw encjo­
nalnej? Grzeszy ten tylko, kto krótkiej zgłosce daje 
większej wartości, niżeli długiej, nutę, albo tak m e - 
lodję prowadzi, że krótkie zgłoski muszą być volens 
nolens akcentowane i przeciwnie, bo  tym sposobem  
parodjuje się m owa, która taką nie inną być powinna; 
ale coż  straci m elodja na translokacji taktowego ak­
centu? Muzyka w ięc jako niezem ściśle nie określona, 
musi w  tym w zględzie ustępow ać mowie, i przelana

było: jaką też
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w jej naczynie, przyjm ować w  zupełności jego kształty, 
nie zaś naginać do siebie to, co  się częstokroć żadna 
miarą nagiąć nie pozwala. O w oż poezja i muzyka 
bratają się z sobą nie rytmicznym, ani tonow ym  pier­
wiastkiem, jak utrzymuje p. Redaktor, jed n o  w spólną 
zdolnością pozwijania się w czasie, a bardziej je s z cz e  
wspólnością jakiegobądź rozw ijanego przez nie uczucia, 
które w pierwszej mając pew ne stałe sposoby wyra* 
żenią, odciska je  na drugiej, nierównie giętszej tu ­
dzież; bogatszej w  swych środkach, i nic zgoła, albo 
bardzo m ało szkodującej na tern ustępstwie. Me p. 
Redaktor trzyma się zardzewiałej rutyny, do. której 
słow a Doręczmka, że to jest tylko sztuczność nie 
sztuka,, dadzą się zastosow ać najw łaściw iej.

Jeżeli p. Redaktor jest tak m ocno troskliwym o 
swą<arystarchiezną reputacjęi to pow inionby, nie rachu­
jąc zbytnie na swą pow agę, ani na ciem notę tych, 
których los na rodaktorskiem stanowisku nie um ie»' 
ściij ani w reszcie, spuszczając się na chyhii-trafił, być 
n ieco oględniejszym  w swych sądach* B o  proszę tylko 
uważać, jaki lekceważący ton brzm i w jego recenzji 
na rnoje piosenki; zdawałoby aię, żg Ło ÓW sławny
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Padre Martini, do którego nawet Haendel, Gluck i 
Mozart przystępowali ze drżeniem. W prawdzie na 
bezrybiu i rak ryba, ale podobno z założeniem w 
W arszawie M uzycznego Instytutu, bezrybie skończy 
się wreszcie, i p. Sikorski przestanie uchodzić za wie­
loryba Kto tak nielitościwie cb foszcze drugich, kto 
absolutnie odsądza od talentu i nauki, ten powinienby 
dow ieść czynem, że ma po leniu słuszne prawo. 
Tymczasem z recenzentem  naszym rzecz się ma wcale 
inaczej. Chciałeś pan zdania m ojego w tej mierze, 
w ięc przejrzmy każde z jego dzieł monumentalnych, 
a przekonamy się, że wszystkie one potrzebują wiel­
kiego pobłażania

Czyż np. jeg o  Szkota na fortepjan odpowiada 
swemu szum nem u tytułowi, co kilka wieszy zajmuje? 
Po objaśnieniu linij, kluczowy podziału, taktu i t. p ., 
co  w pierwszym lepszym  elementarzu na każdy instru­
ment znaleźć można, przechodzi autor do najpospo­
litszych ćwiczeń i sztuczek, czego znowu bez jego 
pom ocy udzielić potrafi pierwszy lepszy nauczyciel. 
W ogóle  dzieło to chyba tylko fascynacja tytułu prze­
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wyższa np ., Zasady muzyki nu klawikord Kurpińskiego, 
gdzie pozw olon o  w niedostatku fortepianu, grać na 
stole, na oknie lub na czćmkoluiek. W szakże jeżeli 
były Dyrektor O peiy Polskiej now ością  przedmiotu 
m ógłby uw zględnić swą niedokładność, to czém.ze 
usprawiedliwi się dzisiejszy Redaktor R uchu M uzycznego 
i Teatralno-M uzycznego Pamiętnika, poprzedzony tylu 
mistrzami na tćj drodze? Dla czego  szkołę swoją na­
zwał nową? cóż  w niej podał takiego, coby n ow e 
światło na rzecz rzucało, coby  pod jakimbądź w zglę­
dem .ułatwiało lub uzupełniało naukę?— chyba to, że 
niem ieckie i włoskie kaw atny zastąpił przykładami z 
muzyki polskiej, licząc w to zapewne i w alec Gallem- 
berga um ieszczony podobno na sam em  czele? Nie ma 
tam ani słowa o charakterze instrumentu, o jego za­
letach i niedoskonałościach, o  sposobie korzystania 
z pierwszych u pokonywania ostatnich— ani wzmianki 
o  tak ważnej rzeczy, jaką jest sposób  wyrabiania 
pięknego dotknięcia klawiszy, bez c z e g o  można się 
wykształcić na dobosza i klawiszotłuka, ale bynajmniej 
nie na fortepjanistę. I to się zow ie napisać: «Nową 
■ Szkołę na fortepjan, system atycznie podług zasad
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■ muzyki rozwiniętą, i że względem na stopniowy p o - 
» stęp uczących się ułożona z przykładami po większej 
•części z muzyki polskiej czerpaneini!*

Z kolei spójrzm y na Borecznik Muzyczny, czyli 
tak nazwane: .treściw e przedstawienie muzyki dzi­
siejszej ze szczególnem  baczeniem na m iejscow e po­
grzeby, przykładami w nutach do objaśnienia nie—
■ których szczegółów  niezbednemi, i słownikiem  wy­
mazów m uzycznych.* Sądzi kto m oże, że to jest. ow oc 
długich i ścisłych badań na tern polu, że mieszcząc 
w sobie to w szystko, cokolwiek godnórn jest uwagi, 
przyczynia się do wyrobienia wyższych po jęć o sztuce, 
albo umiejętnym wykładem  pomaga do nabycia grun­
townych w tej m ierze w iadom ości?— Bynajmniej! jest 
to po prostu naśladowanie p. Felisa, dla znających 
rzecz niepotrzebne, dla nieznającycb niezrozumiałe, za­
tem dla łych i dla drugich bezkorzystne, chociaż ró­
wnie wiele ob iecu jąco  w  przedmowie, jak owo Szkoła 
na fortepjan w sw oim  tytule krzesłatyrn. P. Fćtis 
przynajmn ej tłum aczy się z całą naiwnością Fran­
cuzką, żo jego : La musique mise ci la portée de tout 
le monde, jest sobie ni rrc iéj, ni więcej jak: exposé
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succinct de tout ce, qui est necessaire fou r  joujer de cet 
art et four en parler, sans en avoir faite une etude 
approfondie; autor zaś Doręcznika, nierów nie m niej- 
szćin i słabiej opracow anym  dziełkiem zamierza i tym 
nawet dogodzić, »którzy —  jak powiada —  radziby te­
ch n ik i najwięcej, bij do dna dotrzeć, którzy gotow i 
«sa badać najzawilsze traktaty to przez zapal, to z 
»przekonania o potrzebie róinostronności nauki (P rzed- 
• mowa, kar. IV j. « Ale przepatrzmy tylko z uwagą tę 
książkę, a przekonamy się, że objelnica zawarta w  
jej tytule i w  przedm owie, nie ziszcza się w treści 
bynajmniej. A najprzód grzeszy Doręcznik n iesym e- 
trycznóm opracowaniem  swych części, gdy  bowiem  
Dział 1-szy o tonie dotyka historycznego rozwoju 
tonalności, w oju jąc zdobytą na p. Felisie erudycją, to 
za to Dział Il-gi o rytmie, lll-ci o melodji, / V-ty o 
harmonji, V-ty o formach muzycznych, VI-ty nakoniec, 
o  instrumentach, cale nie wdają się w  historję, a to 
dla tej prostej przyczyny, ze i p Felis niebardzo się 
w nią zagłębi ł, chociaż o pochodzieniu i kształceniu 
się m uzycznych narzędzi powiedział nierównie w ięcej, 
niżeli autor Doręcznika. Zresztą jeżeli Doręcznik ma
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być przedstawieniem muzyki dzisiejszej, to pocoż cofa 
się do starożytnych, i średnich wieków, zamiast wyjść 
z tego punktu, kiedy ostateczna forma europejskiej to- 
nainości znalazła pow szechne zastosowanie. Pogląd na ro­
zwój sztuki należy do je j historji, nie zaś do teorji (zw ła­
szcza treściw ej), która tern właśnie różni się od pier­
wszej, że bacząc tylko na głów ne rezultaty rozw oju,

Doręcznika chca ł być różnostronnym , to należało, 
nie naśladując ślepo p. Felisa, opracow ać podobnież 
i resztę działów, które rozpatrzone z historycznego 
stanowiska, byłyby nie mniej pożądane dla tych, co 
radzibij dotrzeć do dna przedmiotu, przekonani o 
potrzebie i róinoslronności nauki. Owoż co do ogól­
nego planu dzieła; c o  zaś do częściow ego obrobienia, 
to takowe cięższym jeszcze podlega zarzutom. Roz­
dział 1- szy p. t. Zasada i bogactwo systemu muzy­
cznego, poczyna się rozprawą o pochodzeniu tonu, o 
charakterze i warunkach jego  brzmienia, przechodzi 
następnie do akustycznych w ęzłów  i alikwolów, a po­
wtórzywszy to wszystko, cokolw iek w  tym przedmiocie 
wyrzekł Kurpiński w  swych Zasadach harmonii w
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sposobie lekcij wykładanych, nie w yprow adza ztad ani 
zasady, ani boyaclwa systemu m uzycznego. Zlekka 
potrącona teorja akustyczna służy tu jedyn ie dla pa­
rady, nie będąc wcale punktem obserw acyjnym , któ­
ryby odkryf najłatwiej wiele m uzycznych tajników. 
Cóż bowiem  skorzysta muzyk z w iadom ości, ze drga­
jąca struna wydaje alikwoty, skoro nie będzie umiał 
zbudow ać z nich gammy, objaśnić źródła składowych 
jej części, a ztad pokrewieństwa głów nych  akordów? 
Do czegóż  prowadzi znowu wykład dziejow ego kształ­
cenia się tonacji, skoro nie tłum aczy wyższości jej 
ostateczne; form uły nad poprzedniemi, ani przyczyn 
sprężystości tej linj*, która naginana z łatwością do 
najrozmaitszych odcieni u czuć, dąży wciąż do zró­
wnoważenia się w pierwotnym kształcie? Gdyby był 
autor mniej dbał o paradę, niż o  pożytek z ow ej 
akustycznej teorji, rzecz rozjaśniłaby się sama przez 
się; nie rozwiązawszy zaś g łów n ego zadania, błądzi 
wciąż om ackiem , szukając zgubionego wą*kn. Z y ­
skałby na tern dział o melodji, gdzie widzimy tylko 
siłę poruszającą, alo nie widzimy reagującej, która 
właśnie ze sprężystości ow ej linji wynika. Zamiast
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rozwinąć przykłady tej walki na tle ogólnego prawa 
równow agi, i do jed n ej zasady sprowadzić ich ro­
zm aitość, autor przeciw nie gubi się w rozmaitościach, 
budując teorje tam, gdzie jej być nie m oże i nie po­
winno. Jest to, jakby kto uczył składać w iersze ze 
wzorów, bez objaśnienia praw języka; jakby luo z po- 
kratkowanego i rozm ierzonego cerklem obrazu, wy­
kłada! teorje m alarstwo, nie bacząc na ogólne jego 
zasady. Na rozwiązaniu wspomnionej kwestji aku­
stycznej zyskałby też i dział o harmonji, bo ta niczem 
irnem  nie jest, jedno wiązanką wielu melodij wal­
czących wspólnie przeciwko reagującej równowadze 
tonacji, i przeto wspólnym  uległych przepisom, które 
różnorodność ich działań ku jednemu kierują celowi. 
Ale autor straciwszy na począiku nić Arjadny, nie może 
poradzić sobie w ciem nym  labiryncie Ztąd skład za­
sadniczego akordu jest u niego wynikiem jakiejś kon- 
wencjonalności, nie zaś skutkiem konieczności natu­
ralnej. W ym ieniając niektóre alikwoty, jakie brzmiąca 
struna wydaje, a m ijając te, co  nie licują z jego  teorją 
(Dział IV, rozdz. 1, kar. 129 i następne), przychodzi 
autor do rezultatu (tam że. kar. 132  i nast), »że akord
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»np. C, E, G, B. mieści w  sobie wszystko w p ier-
»w otnej postaci, co  harmonja, czy to jako dział m u - 
»zykr, czy jako zjawisko pojm ow ana, zawiera w sobie. 
»O n w ięc jest jej typem , form ułą. I naukaby go 
»za swój przyjęła, gdyby nie ta mała sepfyma (B), jed n o - 
»stronnie do now ego, do rozm aitości dążąca, a nie 
»przykładająca s:e w niczem do ustalenia tego, co istnieje; 
»gdyby z tą septymą akord nie przedstawiał raczej 
»dalszego ciągu, niż początek i kon iec (m iało być za- 
» pewne: początku i k oń ca ). W ie c  dla sztuki akord 
»ten typem być nie m oże .«  Zgoda ! ale coż się stanie 
z aiikwotem  D ., który także nie m oże być odrzu­
conym  bezw arunkow o? Jeżeli mała septyma (B )  za­
kłóca spokój zasadniczego akordu, to cóż  przewiniła 
nonna, że ją autor Dorecznika tak m egrzecznie za 
drzwi wyprosił? W prawdzie tłum aczy on (tam że, kar 
1 3 1 ) ,  »że od małej septymy począw szy, wszystko 
»(t. j. wszystkie alikwoty), co  dalej następuje, już nie 
«szerokiemi krokami drogę swą przem ierza, ale stopień 
»po stopniu pnie się w górę, ma wyraźnie inny cha- 
»rakter i dążność inną (m e lod y jn ą );»  ale teor ja ta n a  
i¡ czem  nie oparta, bo czyż koniecznie tony winny
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stopień po  stopniu postępow ać, aby melodyjną dą­
żność wyobrażały i, nie miały przez to prawa wejść 
do składu zasadniczego akordu? W szakże czytamy 
dalej w Boreczniku (tam że, rozda. IV kar. I d o  i 
nasL): »że akordy, pokruszone na części czyli kształr 
»towone, stanowią harmonijny materjał dla m elodji; 
»że kształtowanie nawet wykończoną m elodję u tw o- 
»rzyć m oże, i że  w  takim razie harm onję od m e­
lodji odłączyć nie podobna « Z  drugiej strony, jeżeli 
już autor opiera się na wpród wym ienionej teorji, to 
dla czegóż  od  zasadniczego akordu odrzuca ow ą nie­
spokojną septym ę, którą przecież od kwinty mała 
tercja  przedziela? Gzyliż samo obwinienie o  niespo- 
kojność m oże starczyć za dow ód naukowy? W prawdzie 
dowiadujem y się przy określeniu charakteru alikwotów 
(tamże, rosdz^ ł  kar. 1 5 1 ), »że septyma małą przy- 
»pomina tonice, iż ją nio w jedną stronę pokrewień­
s t w o  ciągnie;« ale też czytamy wyżej nieco, »że i 
»kwinta również ma dwoisty charakter, b o  określa 
»jedno; a proponuje drugie.« Owoż, nie m ogąc trafić do 
końca, pow iada autor w dopisku (k ar. 1 3 3 ): »że  nauka 
» i sztuka, ch o ć  oparte na pojawach,natury, nie zawsze

http://rcin.org.pl



84

•»jej dane m ogą przyjąć za sw o je  dane, bo potrze­
b u ją  do  wyjścia nie treści i ca ło ś c i, ale podziału i 
»system atu do pojęcia i uporządkow ania tamtych wed!e 
»sw oich  potrzeb. Dopiero ogó ln y  zarys nauki, ogólne 
»działanie sztuki, obrazem  jest konkretu natury.«  Bar­
dzo dobrze! a!e jeżeli tak, to p o có ż  było w daw ać się 
w  pojedyncze badanie przyczyn takiej a nie innej form y 
o w e g o  konkretu? Należało już w e wszystkiem  oprzeć 
się na gotow ych  rezultatach, nie kusząc się o  ich 
rozjaśnienie, podobnie jak nie objaśn iono np., dla c z e g o , 
gdy w  trybie moll akordy tercjow y  i subdominantowy 
przybierają intonacyjne znaki m ałej tercji, septyrnowy 
zostaje bez odmiany? Cyeero twierdzi nie bez zasady, 
że nie tykać rzeczy, których się nie rozumie, jest to 
wielki dow ód  zdrow ego rozsądku.— Dział o rytm ie nie 
zawiera nic takiego, czegoby  każdy, najmniej nawet 
ukształcony w  m uzyce nie wiedział; nadto nie jest 
on  organiczną częścią ow ego  konkretu, o  którym  au­
tor wsprom ina, nie wypływa bynajm niej z ogólnego 
pojęcia  o  ruchu, jaki ze starcia się tw órczej siły fan­
tazji z reagującą sprężystością tonacji wynika, ale ad 
libitum w szyty do dzieła, nie w iąże się z nićm żadną
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logiczną kon ieczn ością .— Dział o formach muzycznych 
da się określić temi słowy, iż kto przed jeg o  odczy­
taniem nic o  nich nie wiedział, ten i po odczytaniu 
nie wiele w ięcej się dow ie. Mianowicie zaś cały wy­
kład kontrapunktu streszczony w  siedmiu kartach, i 
objaśniony jednorygow em i przykładami, takie może 
dać pojęcie  o  teorji np., fugi lub kanonu, jakie gra­
jąca tabakierka o  oratorjum np., Stworzenie Świata.—  
W reszcie dział o  instrumentach, proszę osądzić z na­
stępującego opisu rzniętych, czyli sm yczkow ych, na­
rzędzi: »S ą  one nawiązane strónami zwierzęcem i czte­
r e m a  zwyczajnie; stróny leżą na zaokrąglonym pod- 
»stawku podpartym  wewnątrz pudla klockiem  dre- 
»wnianym , dusza zwanym. Nawiązane stróny są z 
»jednego końca do ruchom ych (dla dow olnego strón 
»naciągania) k o łk ów  przyczepione i wsparte na p roiku 
» (od  którego drganie ich się zaczyna). Ztąd wzdłuż 
»gry/fu (od greiflen chw ytać) biegną do podstawka, 
»który minąwszy, przyczepiają się do pluiki, która 
»znów  do guzika m iędzy dwiema dekami jest przycze- 
»piona. Ton z tych narzędzi wydobywa się za pom ocą 
»smyczka krającego niby czyli rznącego stróny. Ztąd na-
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»rzędzia rznięte, ztąd w yihżenie polskie: toyrzynaó, 
rznojć od »ucha« i t. d. (D ział VI, rozdz. 11. kar. 2 4 9 } .

0  krótkim rysie hisłorji powszechnej muzyki 
um ieszczanym  w Ruehu M uzycznym częściow o  z nie- 
m ałem i przerwami od roku 1 8 5 9 , i doprow adzonym  
dopiero do Palestriny, a zatem d o  końca X V I-go  w ie­
ku, nie można, i nie prędko zapew ne można będzie 
co ś  gfenutoeżego pow iedzieć, jeżeli autor dokoń czen ie  
tej pracy jeszcze na lat kilka rozłożyć zam yśla. 
W szakże z tego, co  przeczytałem , przychodzę do 
wniosku, że tu znowu tytuł nie odpowiada treści by ­
najmniej. Jest lam wprawdzie wiele- pretensij na h i -  
storję, ale też tylko preterrsij, którymby właściwiej 
przypadło nazwanie historycznych notatek, niżeli hi­
storii w ścisłóm  tego \vyrazu znaczeniu. Plan dowolny^ 
b eż  -systomatu; opracow anie szczegółów  nie sym etry­
czne, nosi ńa sobie piętno rozmaitych, a często wkęez 
przeciw nych sobie usposobień, ż jakićmi autor po  o d -  
ezytaniu rozm aitych źródeł w tej-mierze, przystępował 
d o  sw ego  dzieła. Łatanina przćbija się w yraźnie, lubo 
naprow adzona na -pozór jednostajnym i pokostem . Au­
tor w idocznie nie przetrawił w s sobie-nabytych  w ia -
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doiności, nie przerobił ich na swoją w łasność praco- 
witem myśleniem, to też pozostały one surowe bez 
wydzielenia pożyw nych pierwiastków. W og ó le  cała 
budowa sklecona jest dorywczo i niedbale. Brak kry­
tyki i w yższego na rzecz poglądu czyni n iepożytecz- 
nemi przyw odzone co  krok drobne szczegóły tech­
niczne, które nagrom adzone bezładnie i nieocenione 
w  stosunku do objętej n:emi myśli, są tylko gruzem 
bez w ew nętrznego znaczenia. Ciekawa rzecz, jak też 
autor opracuje trzy następne w ieki, i jakie będzie 
ostatnie słow o tego. tak mozolnie prow adzonego dzieła?

O w oż to są zasługi p. Redaktora Ruchu Mu­
zycznego. Chciałeś pan, abym ci wyjawił szczere zda­
nie m oje w  tej mierze; dopełniam tego ze wszelką 
skrupulatnością, po  długiem i sumiermem wczytaniu 
się w każde z osobna dzieło. Nie wiem , co pan po­
wiesz o moim sadzie; m oże go znajdziesz zanadto 
surowym a próżnym  wyrozumiałości, na której brak 
uskarżam sic właśnie w  obu replikach moich. Wszakże 
proszę uważać, że w  tym razie rzecz ma się wcale 
inaczej: jam  przecież nie Atlas m uzycznego w szech­
świata Tam chodziło o  początkującego kompozytora,
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c o  potrzebuje dopiero obeznać się z rytmicznością, tu 
zaś o  Redaktora Ruchu M uzycznego, g łów n ego kie­
rownika artystycznych po jęć i sm aku wykształconej 
publiczności. Parvttm parva decct, ale za to

lm wyzéj, lérn widoczniej chwale lub naganie 
Podpadają olbrzymy, łaskawy mój panie,

który zachęciw szy mię do tćj pisaniny, nie poczytasz
mi zapewne za złe, iż spow iadam  się szczerze z m ych
przekonań przesłanych ci w piśmie niniejszćm w raz
z zapewnieniem  w innego szacunku, z jakim pragnę
zostać

zaw sze życzliwy
Andrzej Janowicz.

9 ¡J □ a a .

Niniejsze T r i o  M u z y k a l n o - L i t e r a c k i e  
odznaczające się w cahjm swym pochodzie przera­
źliwą pod względem głównej tonacji niekonsekwen- 
tnością, mole kłos', jako takie, poczytać za płód gru­
bej, nieudclikatnionej wyższym smakiem intelligencji.
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Nie jest ono z liczby pomysłów sympatycznie lgną­
cych do duszy ludzkiej, czujemy i sami, ze uporczywa 
w tym Irójylosie niezgodność loniki i tercji ze swoją 
dominantą, nie zmierza do sprawienia komukolwiek 
artystycznego zadowolenia. Gdy jednak środki ku 
zjednaniu faworów światlejszej inassy zwykle przez 
poetów i powieściopisarzy używane, nie dały się za­
stosować do kompozycji, w której głównie, idzie nie
0 idealne piękno, ale o rzeczywista szpetotę moralna
1 niesumienność, jaką się odznaczają w potocznych 
swych, a zwykle najstaranniej ukrywanych czynno ■ 
ściacli pewne indywidua na stanowisku super arbitrów 
a l i a s  kierowników opinji publicznej, i o zaspokoenie 
wynikłej ztąd gwałtownej potrzeby położenia lamy tèj 
uzurpacji; sądzę przeto, że przez wzgląd na wymie­
nione pobudki, miłośnicy form nadobnych łatwo nam 
wybuczą to tak niedyskretne od pospolitych reguł 
autorskich odstępstwo, i zechcą to nasze desperackie 
Triu przyjąć z tym animuszem, jaki przystoi po­
ważnemu Areupaijowi mającemu przed sobą sjrawę 
powszechnego interesu.

Co się okazuje z tej sprawy, czego ona do-
8*
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wodzi, i jakie mogą bgć żądania strony głównie w 
niej działającej?— poznał to każdy, kto uważnie przej­
rzał zamieszczone tu pisma krytyczne i korrespon- 
dencje P. .Janowicz zapatrujący się na muzykę nic 
powierzchownie, ani według pojęć pewnych autorytetów, 
lecz oczyma swej własnej sam dzielnej refleksji, 
chciałby wziąć najczynnie.szy udział w pracy około 
wyzwolenia tej sztuki ze słaża/stwa ladajakiin inte­
resom, i podniesienia je j do piękności swojego ideału; 
zaledwie jednak pełen eneryji z ducha postępowych 
wyobrażeń i ufności we własne siły wynikłej, zrobił 
pierwszy krok na lej drodze, trafił na niepokonaną, 
granitowej twardości barjerę. Taką wialnie barjerą 
po kilku niefortunnych próbach ostrza, bomb, tara­
nów i petard, okazał się któż?.....  oto arcykapłan
polskiej Eulerpy, jedyny u nas uprzywilejowany od 
pięciu lat piastun naszych interesów muzycznych, p 
Józef Sikorski, ten sam, któremu Szopen tyle obo­
wiązanym być musi za rozpoczętą puryjikację dzieł 
jego, wyrzuceniem już z pierwszej jego S o n a t y  
obrzydliwego G e s ;  który prestydyyilalorsiwo swego 
fachu do tego stopnia posunął, że nawet na takim,
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jak p-na T. Nowosielskiego jasnokościstym o trzech no­
gach Pegazie, dziarsko puszcza się hop, hop! i nie­
zmordowanie, t e m p o  r a b a t o  galopuje; którego wre­
szcie wszystkie wielkie, pomnikowej trwałości arcy­
dzieło, detalicznie są opisane w zamieszczonym wy­
żej liście mojego korrespondenta. Powiedział on wy­
raźnie p Janowiczowi po odebraniu drugiej jego na 
swoją recenzję odpowiedzi, że jego liypoietyczne sądy 
o warunkach dobrej kompozycji i o tern, co stanowi 
dodatnią albo ujemną jćj stronę, nie mogą mieć 
miejsca w ściśle trzymającym się pewnych z a s a d  
Pamiętniku muzyczno -teatralnym , chybaby zgodził 
się na poddanie icli wymaganej temiż z a s a d a m i  
operacji; radził mu przeto nader uprzejmie, aby ze 
swoim artykułem (ił o z w i ą z a n i e  n i e k t ó r y c h  
k w e s t i j  i t d )  d 'tykającym niegrzecznie słabizny 
w utworach kompozytorów powszechną wzięlościa 
zaszczyconych, udał się g d z i e i n d z i e j  ( nie wyra­
żono gdzie mianowicie, ale najpewniej do Stambułu 
lub Pekinu, gdzie zasady redaktorskie więcej nieró­
wnie zajmującym się uprawą muzyki swobody uży­

czają). Tak zde.mowany autor S z e ś c i u  P i o s e -
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nek,  ju ż  chciał pogrzebać w tece swe nowe mu­
zyczne manyskrypta, kiedy mnie, najbliższemu świad­
kowi jego zwątpienia, przyszła myśl szczęśliwa wy­
wołania tego ab u sum  na forum publiczne. I otóż 
sprawa, lilórą w najzupełniejszym .jej składzie, z do­
wodami p ro  i c o n t r a , kalegoryc znem wyświeceniem 
fatalnych skutków redaktorskiej oppressji, i treś iwie 
z zaszłych faktów wysnutą a w introdukcji zamiesz­
czoną konkluzją, oddając na sąd światłych ws; ól- 
obywaleli, śmiem w imię sprawiedliwości zadać wy­
roku, któryby był dość silnym, by wyznawców za­
sad egotycznych, tamujących objaw indywidualnych 
opinji, usunąć z drogi wylkniętćj d li oświaty naro­
dowej, a miłośnikom literackich i artystycznych, tak 
zadowolniających, jak p. Janowicza trudów, wszelkie 
do postępowania w obranym zawodzie nastręczyć po­
moce. Komu wiadomo mniej więcej, He zyskuje spo­
łeczność wspierając zależne a od siebie środkami ocho­
czych pracowników, i ile traci odmawiając im swojej 
opieki, ten sprawy mniejszy lekceważyć nie będzie 
Bóg przykazał człowiekowi sięgać po tę doskonałość, 
która jest odcieniem Jeoo niezmierzonej wszechmocy;
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niechże na drodze prawdy, która do nićj prowadzi, 
nie zawadzają pyszne samoluby usiłujący cieniem swej 
wielmożności zakryć przed nami ten przenajświętszy 
cel naszej doczesnej wędrówki Stoimy na straży 
najszacowniejszego skarbu człowieka— myśli wysnutej 
z promyka Bozkiego ideału, i wołamy: precz z na­
rzędziem. które tćj myśli rozgłosu użyczyć nie może! 
Do porządku pp Redaktorowie! Pokora tylko przed 
wszelką prawdą kwalifikuje na zdrową gałąź do wiel­
kiego drzewa społeczności, a kto zechce zrozumieć, 
że częstokroć największy w rozumieniu swojćm męd­
rzec nie godzien jest rozwiązać rzemyka u obuwia 
tych, którymi w pysze swojej pomiata, ten ujrzaiuszy 
jak mizernćm i lichćm jest to, czćm się dotąd w 
oczach świata pysznił i chlubił, z innem zapewne 
uczuciem zwróci się do tych, tak niezmiernie od og­
niska swojej wszechwiedzy oddalonych, a odważają­
cych się mieć swoje zdanie jednostek, i nie powie po 
obejrzeniu ich szczerej pracy duchowej, ze to jest 
plewa, po którą schylać się nie warto. Nie! gdy 
bielmo zakrywające prawdę zniknie z oczu, gdy 
kłamstwo i blużnierslwo staną się anomalją w na­
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szych obyczajach, to i najdumniejszy z o l b r z y m ó w  
dzisiejszej naszój intelligencji pod zbawczym wpły­
wem ocknionego sumienia, uszanuje, jak swoja własna, 
pracę każdego z myślących k a r z e ł k  o w. Lotka spraw 
podobnych do naszej, prowadzi do takich wypadków, 
i tak będzie. Obyż jaknajprędzij! O r e m u s :  Mi ­
s e r e r e  no bi s  Do m inę!

KONIEC.
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